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Obniżenie kursu dolara o 37 proc.? 
Pogłoski w kołach finansowych Stanów Zjednoczonych. 

Zaprzysiężenie prezydenta Roosevelta. 

Waszyngton 7.3. Wielkie wrażenie w 
kołach finansowych Ameryki wywai lo 
wstrzymanie przez urzędy skarbowe 

wszelkich wypłat w złocie 

na czeki wystawione przez rząd. W ko 
łach finansowych krążą pogłoski, iż obe 
cny kurs dolara obniżony będzie o 37 
proc. Będzie to miało 

W trzecim dniu „panowania" RooseveIta... 
Krwawe demonstracje w Waszyngtonie 

Waszyngton, 7 marca. (Specjalna 
wiadomość F.clia). Wczoraj w mieście 
doszło d ( , ostrego starcia międzv poli­
cją a tłumem bezrobotnych. Dcmottstran 
ci 

domagali się pracy 
I podwyższenia zapomóg. Policja usi­
łowała pochód rozwiązać, napotkała 

xxx— 

:cdnak na zdecydowany opór. Na poli­
cjantów posvpały się kamienie a ponad­
to bezrobotni bronili się 

laskami i kastetami. 
W czasie zaciętej walki 12-stu demon­
strantów odniosło ciężkie okaleczenia. 
Ponad 30-stu bezrobotnych aresztowa­
no. 

Pożegnanie wojewody Jaszczołt-** 

w salonach Towarzystwa Kredytowego w Lodzi odbyło się w atmosferze nad­
zwyczajnej serdeczności. Wojewodzie wręczono pamiątkowe album z podpi­
sami oraz 5.500 złotych które zkolci wojewoda Jaszczołt przeznaczył na 
dożywianie^iednych dzieci. W uroczystości pożegnania wzięli udział przed­

stawiciele całego społeczeń stwa łódzkiego. 

Ostatnie chwile przed zgonem 
burmistrza Czerniaka. 

Miami. 7 marca. (Specjalna wlado-
dość Echa). Na kilka godzin przed zgo­
nem w stamie zdrowia burmistrza Cz T -
maka nastąpiło 

gwałtowne pogorszenie. 
Czerniak stracił przytomność i nic 

mógł rozpoznać nawet najbliższych 
członków swojej rodziny. 

~ ° o ° -

Ambasador Patek prem erem? 
Audiencja u Prezydenta Rzeczpospolitej. 

Warszawa, 7 marca- Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w dniu wczo­
rajszym 

ambasadora polskiego w Stanach 
Zjednoczonych — 

Patka. W związu z tą audiencją roze­
szły się pogłoski iż jednym z kandyda­
tów na przyszłego premiera jest amba­
sador Patek. 

- X X * -

Be-rliri w dniu wyborów. 

25.000 członków Stahlhęlmu podczas przemarszu przed lokalami wyborwemi 
śródmieścia. 

doniosłe skutki gospodarcze 
nie tylko dla Ameryki lecz dla całego 
świata. Sytuacja gospodarcza Ameryki 
wzmocni się. 

Londyn, 7.3. (tel. wł.) Pomimo oficjał 
nych zapewnień amerykańskich o chę­
ci utrzymania parytetu, enuncjacje te są 
przyjmowane w tutejszych sferach ze 
sceptycyzmem. Faktem bowiem jest, że 
wymienialność 

banknotów na złoto 
została zniesiona i o przywróceniu jej 
niema mowy. 

Zniesienie parytetu złota jest zatem 
faktem dokonanym. Zawieszenie noto­
wań dolara na giełdzie londyńskiej trwa 
nadal. Żadne tranzakcje w dolarach nie 
są dokonywane. Podstawą obliczeniową 
Banku Anglji 

stał się frank francuski. 
Nowy prezydent Stanów Zjedn. Franklin Roosevelt (na prawo) składa przy­
sięgę przed sędzią Sądu Najw. St. Zjedn. Hughes'em (na lewo); w środku stoi 

b. prezydent H. Hoover. 

Bezkrwawy przewrót. 

Z \ M A C H S T A N U w G R E C J I . 
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Ateny. 7 marca. (Specjalna wiado­
mość Echa). Niedzielne wybory w Gre­
cji bvłv hasłem do poniedziałkowego za 
machu stanu zorganizowanego przez 
generała Plastirasa, który korzystając z 
niezadowolenia po ogłoszeniu wyników 
wyborów przy pomocy wojska 

obalił rzad. 
Zamach stanu przeprowadzony został w 
błyskawicznem tempie I udał się całko­
wicie. Generał Plastiras objąwszy wła­
dze uformował gabinet wojskowy, któ­
ry zostanie 

dzisiaj zaprzysiężony. 
W całym kraju ogłoszono stan wojen­
ny, prawa konstytucyjne uległy zawie­
szeniu. Generał Plastiras wydał do na­
rodu orędzie, w którem nawołuje do 
spokoju i informuje, że przyczyną za­
machu stanu bvły. wyniki wyborów, 
które wykazały iż w Grecji 

roi^ sic od komunistów. 
Odezwa kończy sie wyjaśnieniem, iż 

komunizm niewątpliwie zgubiłby Gre­
cję, wobec czego obalenie dotychczaso­
wego rządu było paląca konieczno­

ścią. 
Mimo iż w kraju panuje podniecenie 

do większych zaburzeń nie doszło . 

Siedem bram wielkiego muru chińskiego 
w rękach wojsk japońskich. 

Tokio, 7.3. (Tel. wł.) Jak nonoszą f zakomunikowane Lidze Narodów 
dzienniki japońskie, ministerstwo sprawi w dniu 20-go marca. 
zagranicznych przygotowuje oświadczę 
nie w sprawie wystąpienia Japonji z 
Ligi Narodów. Oświadczenie to wejdzie 
pod obrady rządu dnia 8-go marca, a na 
stępnie stanie się przedmiotem dyskusji 
w tajnej radzie. Prawdopodobnie o-
świadczenie rządu japońskiego zostanie 

Londyn, 7.3. (Tel. wł.) Jak dono­
szą z Tokio, wszystkie siedem bram 
wielkiego muru chińskiego znajdują się 
w rękach wojsk japońskich. Dowódz­
two japońskie nie zamierza jednak po­
suwać się dalej. 

La Folette ambasadorem amerykańskim w Moskwie 
Przed uznaniem Sowietów przez Amerykę. 

Waszyngton, 7.3. (Tel. wł.) Jak sły­
chać z kół miarodajnych, w najbliższym 

P r o c e s G o r g o n o w e j 

( p a t r z str . 2-ga). 

Książę Bielski fałszerzem weksli. 
Niebywała afera w Warszawie. 

Warszawa, 7.3. Ogromne wrażenie 
wywarło w Warszawie ujawnienie nie­
bywałej afery fałszowania weksli b 
ministra Rolnictwa Janty-Połczyńskie-
go na sumę 120.000 zł. Jak wiadomo, w 
związku z tą sprawą, aresztowany zo 
stał szwagier b. ministra, właściciel 
majątku Długowola książę Edward 
Bielski oraz b. dyrektor Banku Ziemian 
skiego, a szwagier Bielskiego p. Zyg­
munt Wańkowicz. Obecnie okazuje się, 
że udział w aferze brał również nieja­
ki Stefan Czarnecki, który przedstawił 
się jako sekretarz księcia Bielskiego. 

Główny bohater afery, książę Biel­
ski, swój tytuł książęcy zawdzięcza t. 
zw. instytutowi hieraldycznemu, zało­
żonemu przez Ludgarda hr. Grocholskie 
go, trudniącego się za czasów, gdy Jesz­
cze istniała monarchja w Hiszpanii wy­
rabianiem u dworu hiszpańskiego tytu­
łów. Szczegóły śledztwa w tej sensacyj 
nej aferze trzymane są w tajemnicy, w 
każdym razie stwierdzić należy, że mi­
mo panującego obecnie sezonu afer, po 

Dolar I funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar paipierowy w żąda­

niu 8.60, w płaceniu 8.50; dolar złoty: 
w żądaniu 9.50, w płaceniu 9.40; funt 
angielski w żądaniu 31.50. w płaceniu 
31 ; rubel złoty w żądaniu 520. w pła­
ceniu 5; marka w żądaniu 2.10%, w pła 
ceniu 2.10; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.15. w płaceniu 35. 

wyższa stanowi niepowszednie zjawi­
sko. 

czasie prezydent Roosevelt zaproponu­
je wkrótce senatowi kandydaturę byłe­
go gubernatora La Folette na stanowi­
sko ambasadora amerykańskiego w 
Rosji. 

Przez uznanie Rosji sowieckiej' mą 
się nadzieję ożywić 

handel zagraniczny 
Stanów Zjednoczonych. 

Jak zapewniają, zamiar nawiązania 
stosunków dyplomatycznych t z ..Rosją 
sowiecką nie napotka w izbach m 
sprzeciw. 

W 11-tą rocznicę koronacji Ojca Sw. 

W sali Rady Miejskiej w Warszawie od 
rocznicy koronacji i pontyfikatu Jego 
przybył Prezydent Rzeczypospolitej. 
Ministrów, Prystorem na czele, ducho 
maggim i ks. kardynałem Kakowskim, 
i t d. Na zdjęciu widzimy uczestników 
od strony lewej: prezes Rady Ministrów 
proi. I. Mościcki, kardynał ks. Kakow 

była się akademja, celem uczczenia 11-ej 
Swiętobliwości Piusa X i . Na akademję 
członkowie rządu z prezesem Rady 

wieństwo z nuncjuszem ks. arc. Mat-
członkowie korpusu dyplomatycznego 

akademji. W pierwszym rzędzie siedzą 
Prystor, Prezydent Rzeczypospolitej 

ski, nuncjusz ks. arc. Marmaggi. 
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Drugi rozdział brzuchowickiego dramatu. ^ 

Rita Gorgonowa przed sądem w Krakowie 
Czy ponura tajemnica zostanie wyświetlona? 

Kraków. 7 marca. Juz od wczesnego rana 
zadęły sfę przed sadem gromadzić tłumy 
ciekawych. 

Gorgonowa zjawia sie na rozprawie w czar 
nem 

selsklnowem futrze. 
Włosy ciemne, gładko zaczesane do rylu i 
opięte klamerkami n cosłomletc kapelus-zem 
I warz blada o sympatycznym wyrazie, spoj­
rzenie łagodne pięknych oczu Dla publiczno-
Ict zbudowano soccialna trybunę Naprzeciw 
lawy przvs(ez'ych wfsi plan willi w Brzucho­
wi .-ach 

Witród puh'icznMcl 
przeważała kobiety. 

Dwadzieścia minut po nodzlnie 9-el rozlega 
się dzwonek, a * ślad za nim wchodzi na 
salę trybunał przewodniczący V Alfred .lendl 
wiceprezes sadu apel 

w dużym złotym łańcuchu, 
na którym wisi nodlo pnnstwowc. srebrny 
orzcl w todze 1 berecie sędziowskim, za nim 
postępują członkowie trybunatu. sędziowie: 
Krupiński Ottręga i Solecki Nadchodzi pro­
kurator Szypnla i 'eeo zastępca. Rozpoczyna 
<le przewód sadowy... 

Najpierw wylosowano sędziów przyślę-
J'vcli następnie odczytano akt oskarżenia, 
zawierający zim ne iuź zarzuty pod adresem 
Oonjjonowtj. że zamordowała tepem nar/c-
d/lem Lusfe Zarernhlankr. córkę swego ko­
chanka, architekta 7aremhv w Hrziiehowieacli 
pimJ Lwowem 

Podczas odczytywsn|» aktu .-skarżenia le-
den z «edriów pr/yscglych zasłabł Po zba­
daniu go przez lekarza 1 zastąpieniu przez 
sędziego zapasowego dokończono czytanie aktu 
oskarżenia. 

Wkoncu prukuraii r oilczytał 
/m"dvliknwansi kwallłikacle czynu 

GniRonowei: 
— Oskarżono Emilie Małgorzatę Uorgonowa 

a to ze w nocy z 3f)-gn na 31 -zo grudnia 
U l i w Laczkach oowiat Rzesna zabiła El­
żbietę Zareatbiailkc. uzoA»iw la kilkakrot­
nie twardeni narzędziem w ctowe. 

Prz*w oJiiiczRcy. zwracając ii« do oskarże­
ni!: — Pam rozumie lak lest zmieniony akt 
o«k.:r4eM.a''' Przystępnie do przesłuchania os. 
k . i .znci Czy nant przyznMe sie do zarzuca­
ne"" czynu? 

j iskarżotta: — Nie 
Pr/ew : — Czv patii 

v\ ia Anie nla ? 
Osk.: - Nie mam nic wie.-ei do wyrżnie-

:hce zlożeć >akii 

ZEZNANIA OSKARŻONEJ. 
Oskarżona mówi bardzo cicho co wywołu' 

kt 'nterwenc)ę sędziów przysięgłych 
S?d przystępuje Jn wysłuchania generaliów 

oskarżone! według których Emilia Małgorzata 
Dorstiłnnwa rei krecko katol. nrod/ela sic 7-go 
rflarca !9<>l r. w Oclastnwo w Dalniacll. Uiltn 
c - r k s lana i loaij.nv.-~ . . 

|e<t mfctka trojga dzieci 
13-letniei;.) syna z małżeństwo i dwóch córek 
nieślubnych 

Pr? w : Czy mam putil zadawać pytania. 
•c<v też !i">żc pani suma coś powie? Może o. 
P"w:c mi Paul o dziccństwie j w e m o wycho-
wjniu o małżeństwie i w e m ? 

Oik : Mn et więcej w dwa miesiące po mo. 
eui iinnl/en u umarł mi ojciec. Do -4'go roku 

Ż.W.U In fam p r z y matce, potem matka pnnic 
w iż wychodziła zamaż po raz drugi oddała 
mnie n.i wychowanie do swego brata. U wuja 
nioi;go przebywałam przez dwa lata. Następnie 
oddana zostałam do zakładu klasztornego na 
u. •! /ai'e «lzłc przebywałam do 14 go roku 
i w i i. W lviii roku w > I u j c 1 i I j wojna | zakonni­
ce fu.•Dii<:i|y nas t. i. do domu. 

Picclul.im do swej matki udzie wkrótce 
poznałam pnracznka armii austriackiej Erwina 
( i . T g o p a Po 3-miosięc/nci znajomości WJ/SZ' 
lao. zarnaż za niego i przebywałam nadal u 
milki rrwi do roku 1917. W tym czasie poje. 
ciułam wraz t mezeni ,nyni do Lwowa gdzie 
z. "lies-kal im u rodziny leco na Zamatstyno* 
w". Rodzina męża o b c h o d z H a się re mna do*ć 
dohrzę Po zakończeniu wojny maż mól wsta-
p ;l we Lwowie w szeregi obrońców Lwowa, 
Następnie maż zahl stanowisko w Kamieńcu 
r » o d o l s k ' m 

Przow : Mieszkaliście więc ciągle u rodzi­
ców męża 

— Osk.: Tak jest. 
— Przew.- Mieliście dziecko? 
Osk.: Syna. 
Przew : Czy pani mlala rodzeństwo? 
Osk.: Nie byłam tediia. miałam rodzeństwo, 

ale przyrodnie. 
Przewodniczący, zwracając się do protoko­

lanta Proszę to zanotować. Zwracaląc się Jo 
Gorgonowej- Proszę mówić dale). 

Osk.- W r. 1921 mąż mój wyjechał do A-
mtryki. 

Przew.: Dlaczego? 
Osk ! Ponieważ bvt chory i powinniśmy sie 

byl albo rozwieść albo rozdzielić. Wybraliśmy 
•o V gie. Początkowo maż pisał do mnie I po-
«yUI int pieniądze potem gdy prosiłam aby u' 
dz,:clił ml rozwodu, nie zgodził się na to i prze 
sut pisywać 

Następni.: Oorgonowa opowiada o swoich 
nieporozumieniach z teściami i szwagrami 1 prze 
niesieniu się do c- Czerniakowci. 

U tej fnnkclonarluszki policji kobiecej mie­
szkała kilka mt.sięcy. Ody mąt przestał przysy 
lać pieniądze zapisała się na kurs pielęgniarski, 
chcąc uzyskać w ten sposób pracę, .lako pich; 
gaiarka pracowała krótko u p. Chodkiewiczów 
na Wołyniu ( p Dziedziców we Lwowie. 

Zarembę poznała za pośrednictwem pewnej 
pani która powiedziała iel. że Zaremba może 
s:e wystarać dla niej o dobrą posadę Zaremba 
przy spotkaniu zaproponował iel zajęcie sie 
tymczasem iego dziećmi do czasu aż sfę coś 
odpowiedniego nie łiialdzle. 

W dalszym olągu dowiadujemy się szcze­
gółów o stosunkach w mdzh.ie Zaremby 
.-. znajomościach Oorgoiw»wei z różnymi męż­
czyznami, z powodu których robiono iei zarzu­
ty a którs Gorgonowa t r a k t u t e i a k o zupełnie 
przypadkowe I niemogoca iej w niczem oboią* 
żyć. Dowadnjemy sic o jakiejś Stefnowt-j któ­
ra s t . i ł a s ię przyczyną rozluźnienia s i ę StOSWl 
kćw Zaiemby do (iorgouowei i t. d. Gorgono­
wa wszystkie z.irznty iei robione usiluie z|ia-
g:»tel:zo\\ ać. 

Jest ona doskonałym adwokatem sama dla 
siehie. 

A W A M I K Y I NIESNASKI. 
Przewodniez..ie\ : Paul robiła lakieś awantu­

ry Zarembie, uderzyła go pani podobno nawet 
w twarz. 

Gor«<yiowa; Nie. to i,n mnie uderzył. 
Przewodniczący: Świadkowie zeznali ina-

czci 
D"vviaduieniH sic dalej o wzrastających nie' 

maskach między Zaremba a Oorgonowa z powo 
cłu znaiomości Zaremby z InnettU kobielaml a 
(lorgnnoyej z obcymi mężczyznami. Gorgonowa 
rnmaczy się iak doszło do wymiany listów mię 
dzy nia a nieiakiiii Koseckim które wui:»s|> nią 
• .i:-.;, miedzy nią a Zaremba, aż do -wzipoże-
n j ulepizyiaznycli uczuć iei do dzieci Zajrein 
by oraa dzieci do niei, 

(> gidz. I I min. 30 przewodniczący zarzą­
dź., dłuższa przerwę 

Po przerwie Gorgonowa staje bl ż.ei lawy 
przysięgłych, gdyż ci mało słyszeli poprzednie 
jej zeznanie. 

Przewodniczący: Jak to było po aresztowa­
niu Zaręby po kattstrofie budowlanej (Zarem­
ba jest. lak wiadomo, architektem) 

Gorgonowa: Pytałam się dzieci, dlaczego 
trtł nie powiedziały, że ojciec jest arcsziowa-
nV- Na to l.usi.u zapytała iniwe. 

co mnie to obchodzi. 
I ;i.w edziiil.nu 'tj że Zi.reba iest także oieeu. 1 
mojego dziecka, więc to mnie obchodzi. Lus.ia 
z.aś na to odrzekła że umie tylko obchodzi 
K'-Ofl0 dolarów. (Chodzi tu o odszkodowanie, 
takiego zażądila Gorgonwa od Zaremby za r<>" 
Wf*Sc'e się.) Wtedy doszło do osirel sprzeerkf 
z Lusią. 

D cli.•.Iz.ini-- do okresu świątecznego w 
grudniu roku 1931 i wreszcie do kn'tyczncs > 
v i Yczo im 1 nocy. 

NOC ZBRODNI; 
Przewodniczący Jak to było z dzieckiem 

p.̂ ni Lusia chciała żeby dziecko z nią snato. 
a pani nie oozwolfła. 

Gorgonowa ódpowada. że gdyby Lusia na-

Strajk powszechny nie o i wszystkich zakład! 
Pabjanice niemal zupełnie unieruchomione. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

Leczen ie chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 8-ej rano do 9-e; wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zl. 
RESZTKI 

NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 
W e ł n y , j e d w a b i e 

poleca się w firmie 

E. W A S I L E W S K I 
Piotrkowska 152. 

L E C Z N I C A 
Z G I E R S K A 1 7 

przyjmuje cHorych 
we wszystkich specjal­
ność ach od 9-ej rano 

•-o 7-aj łsr;ecaAr. 

Porada 3 złote 
Komunikacja Autobusowa 

L Ó D Z - B R 7 E Z i N Y 
* un,Mia j do Br7.e7.in ooebodza a postoju wtaanezu 
przy uL B n u i a a k l e j Nr . 144. Odjaad eo (Odzlnt . po 

osąwaTy od god». 3-ej rano do J1-«J wiata, 
Onlaad taramwaJjjsU St, ł i At 

Dr. mec i 

H . H A L T H E C H T 
Choroby skórne weneryczne 

• moccop ctowe. 
Piotrkowska 10. Telef. 245-21. 

Pnyimuje od 8 i* 11 rano 1 do 2 w pot 
do s — 9 wiec*, w oiodz. i <wi«ta od 10 — 1 w pol 

Ur. mer! 

L» B E R M A N 
C E G 1 E L N I A N A 1S, te l . 149 -07 

Spaaie l la ta choró» w e u t r y a i n y e h , 
skórnych > mocaopłc iowyah 

fnriaiuie sd ifodz 8-ti do I I s| i od 4-«| 4* 
8 ci w ni* liele i iwięta od ftodz 9 ei do 1-ti 

D R * ! • N A D 1 L 
akusier — ginekolog 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 
P o m o r s k a 7 

tel. 127 — 84. 

D o k t ó r 

S O Ł O W i E f C Z y i C 
Specjalista chorób weneryesnych 

t skórnych 
p o w r ó c i ł 

P i o t r k o w s k a 9 9 , t e l . 1 4 4 - 9 2 
przyjmuje od A - ń i od 8 — 9 wieczór 

ZŁOTO, biinlerjc i kwity lombardowe ku­
puje i płaci najwyższe ceny. Magazyn j o 
pilarski, L Fijałko, Piołrkowskp 7.. 

pra/wde chciała wziąć dziecko do siebie, to 
byłaby ie wzięta bo ona sio nie sprzeciwiała. 
Powiedziała tylko żartem ze Musla (córeczka 
Oorgcnowei. Romusia) nie pójdzie spać z Lu 
*a.. 

Przewodniczący objaśnia na planie rozkład 
pokoi w willi Zaremby w Brzuchow.cach. gdzie 
hvlo dokonane morderstwo poiizem nastepulą 
pytania odnośnie samego trafficznego wypadku. 
Pytania te iako dotyczące sainciro czynu 
zbrodniczego, wywołują najEoretsza Obronę 
GorRonowe] 1 !cj polemiczna reakcje. 

Prziwodnczacy Kicdv pani dowiedziała 
sie o zbrodni? 

Corgojiowa: Usłyszałam przeraźlfwy krzyk 
Stasia: 

„Laski zabito Lusle zamordowali". 
Wstałam wtedy zarzuciłam futro na siebe 

i poszli5my wszyscy do pokoju Lusl. 
Or))w?nda następnie że wychodziła paro-

k r o t i l e z willi. Tłumaczy sie z raji na ręce z 
pokrwawieni i futra I powalania k o kalem Do­
kładnie n!e wie skąd Dochodzą rany liyla zde­
nerwowana więc ir"; wie kiedy się skaleczyła. 
NBe wie czy ^kal-czyła sie. zdy wybita przy­
padkowo s z y b ę chcąc otworzyć drzwi które 
trzeba było gwiltownic pchnąć. 

Przewodniczący; Pani była tak zdener­
wowana, a dlaczego pan? wylmowata odłam­
ki rozbitej szyby? 

Gorsonowa: A cóż miałam robić? 
Oskarżona t'nmaczy nasiennie sprawę o<>-

krwawionci chusteczki, znalezione* w płwnl-
ey j kwesl'v -kad wzial sic dżagan w prze-
rebl; Chusteczka była lei. ale ooniowuż do 
lei bielizny mieli wszyscy w domu dostęp, 
wlec chusteczkę musiała wzlać Ltwla. skoro 
była na nfel krew Lusl. 

SLLKDYNOWA KOSZULA. 
Przew : Zwrńc !ło uwace świadków że pani 

chodziła w futrze i eia^e rgee trzymała w 
środku rękawów 

Osk.: Tak. tuki mam zwyczaj. 
Przew.: Czy nani sie nrzeblcrala? 
Osk: Nic 
Przew.: Całkiem iłtj? 
Osk.: Nie. 
Przew : Jak to Inlo z koszulą? 
Osk.: Dziwne, że tak pociemku widzieli 

że koszula fest koloru seledynowego Ryłam 
cląrlf w tel snmei białej koszuli, nie orze-
bieralam się. 

Przyw.: Kanihlski zeznał że pani zmienia­
ła suknie 

Osk : Nic miałabym cz-asu na to p r z e b i e ­
ranie' Zaremba dop 'ero mnie napędzi! do u. 
brania s'e bo hvl.ini bosa i p r z e n K i r z t a m . 

Przew.: Dlacwno była oani bosa? 
Osk ' Nie miałam czajni szukać pończoch 
Przewj,: N.i uiudomość tak tragiczna trze­

ba było przecież najpierw lecieć do Lusl. 
OjkarżCna porln^^onyni tonem: LectaHain 

Czy la nie leciałam, cóż ia wieccl miałam zro-
b.e? 

Przew.: Mówiła pani. że sie trupa bała 
Osie: niaczego sic miałam bać? 
Przew.- Pies sypiał nu werandzie? 
Osk.: Tak 
Przew : A w tym dniu katastrofy? 
Osk : Widziałam go tylko wieczorowi na 

werandzie. 
Przew • A lidzlcż sic potem ulotnił? 

Osk.: Nic wiem: nikt nie widział teico osa. 
Wndgtaatn no tylko wieczorem «d\- łóżka 
ścii Khttn. byl wtedy na werandzie. 

P;'zew.: A gdv się pani kładła? 
Osk : Nit widziałam eb ittż 
Następnie wyjaśnieni adwokata Wożnla. 

koiwsklego na planie \ \ tiiae\łnym | dnośnfe do 
k.yęstii werandy wreszcie przewodniczący do 
chi izi J o wniosku, na podstawie tych wv. 
laśnfcń. łż mata zni'do\vala s|» na zewnątrz. 

Przew.: Skąd sie wzial kał na pani cleio. 
a równocześnie kal bvl w pnkciiu. 

Os*.: Łazienka bv!a ra zo»-natrz. mrze 
być że kucnełr.m może sie gdzieś powalałam 
Sk.'d się wzial. nie wiem 

Przew.- Klozetu w willi nie było? 
Q»k : Chodziło sie na zewnątra. 
Przew : Pani rzucała podejrzenia nie indy­

widualnie na kopof. c/> do osoby sprawcy 
zbrodni. Pani musiała wlec rozmyślać nad 
tem. czy Jest moillwe. 

żeby ktoś obcy wszedł do willi. 
Osk.: .la nie moce powiedzieć na tego. czy 

i owego. 
I Przew.: Jeżeli się mówi o sprawcach to 

się wnękuje, w jałtl sposób mógłbym, sie do­
stać. 

Osk.: Już raj w willi była kradzież druel 
raz spłoszyłam złodziei Ludzie wiedzieli, że 
Zaremba, to bogaty człowiek. 

Przew : W tym wypadku iednak wszyscy 
ludzie byli w mieszkaniu którędy wiec mor­
derca mógł się doslać? 

Osk.: Nie zastanawiałam sie nad tem 
Przew.: Nie zastanawiała sie pani A iak 

to było z psem? Wynika z zeznań Czai .. 
Oskarżona: To właśnie Czaja woadt na tę 

myśl. Zaczęto rozglądać sie za psem. psa 
nigdzie nie było. 

Przew.: Pani wie. że diagan znaku! sic 
w przerębli Czy paBi wie zdzle on byl? 

Osk.: Był stale z boku położony przy prze 
rebli- Jakim cudem wpadł, nie wiem. może ze­
sunął sie wskutek odważy, a może ktoś go 
nogą wepchnął. Przeze mnie w kaidym razie 
nie byl wtrącony 

Na tem przewodniczący o »odz. 13.15 prze 
rywa przesłuchiwanie osk. Oorgonowel do dnia 
dzisiejszego. Po ukończeniu zeznań oskarżo­
ne! prokurator Szypnla zadawać jej będzie 
pytania 

P r o ś b a 
o otwaraie Uniwersytetu. 

Kraków, 7.3. (PAT) Organizacja mło 
ikieży akademickiej skierowała do rek­
tora Kutrzeby prośbę o zezwolenie na 
otwarcie uniwersytetu i rozpoczęcie 
normalnych wykładów. W prośbie do 
swej młodzieży podnosi, że w chwili 
obecnej prajinie jedynie kontynuować 
studia. 

Upadłość 
N. Dziennika Łódzkiego 
Z dniem dzisiejszym przestał wyohodzić 

Nowy Dziennik ŁOdiM. \vikutaV tradnoJol tt-
BlHaUfWłah. 

Łódź, 7.3. O ile wczoraj można było przy­
puszczać, iż częściowo przeprowadzony na tere­
nie fabryk łódzkich strajk jest wynikiem nie 
dotarcia — jeszcze wszędzie wiadomości o pro­
klamowanym przez związki strajku — o tyle 
dziś przypuszczenie to byłoby nieistotne. Uwi­
jające się w ciągu całego dnia po mieście ko­
misje strajkowe i dzienniki podające tę infor­
mację do wiadomości — musiały wszędzie 
dotrzeć... 

A mimo to, wbrew wszelkim przypuszcze­
niom sytuacja strajkowa w Łodzi znajduje się 
bez zmiany, to znaczy strajk nie jest konty­
nuowany w całym przemyśle, tylko częściowo 
na terenie niektórych zakładów. 

Według zebranych informacyj, na pięćMzie 
siąt zrzeszonych w przemyśle włókienniczym za 
kładów, tylko w dziewiętnastu kontynuowa­
ny jest strajk i to nie wszędzie całkowicie, u 
Scheiblera I Grohmana nuprzyklad pracuj, 
normalnie wykończalnia zatrudniając około S00 
ludzi. 

Łódź 7.3. (PAT) W dniu dz|s .jszym rtno 
do strajku przystąpiło na ogólną liczbę 50,000 
robotników — 1!».0>50 Pozatem w Pahjanicach 
na ogólną liczbę 7.000 robotników strajkuje 
5.600. W Zduńskiej Woli na ogólną liczbę 1)000. 
strajkuje 2.400 robotn'ków, w 1'iotrkjwle, Bel 
cha to wie, Moszczenicy, Tom. Mazowieckim. 
Ozoikowjp. Zgierzu i Rudzie 1'ab.janickiej włók­
niarze dotąd 

do strajku nic przystąp/li. 
Przebieg strajku jest wfzedz'6 spokojny. Wy 

Podczas gdy komisje strajkowe z ramienia 
związków kontynuują swą ciężką pracę — 
Warszawa wzywa przemysłowców na konfe 
rencję, kt> t t ma się odbyć jutro. 

Wraz z przemysłowcami wyjeżdża rówoit ż 
na konferencję do Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej — i'krcizi '*v i ł . £ P f t k t o r pracy 'nż 
Wojtkiewicz. 

Jak słychać Min;stert-'Afv fl"»«-nie przemy­
słowców n a k ł o M Ć rjo spisania urr.owy zbioro­
wej, a co zatem irtzie do odotąpien'a o d swego 
niezmiennego stanowił ka. 

Na czwartek spodziewana jest w Warszawie 
konferencja z przedstawicielami robotników, 
nadków okupowania fabryki nie 1 y ł o Na tere­
nie Ładzi z większych fabryk pracują normal­
nie: Poznański, Allart, Rousseau. Buhle i E<tin 
gon. 

Komisje strajkowe nie dały jedr ak za wy­
graną. Wciąż czynne wciąż ruchliwe zagląda­
jąc wszędzie — niewątpliwie j do tych ognisk 
pracy dotrą.... ale czy ie zagaszą? 

R*m't s i m y ^ c i t i ć | <?c iy r i ' € 

HWATYTf I 

t r w a ł e , p e w n e i c i p n k i e . 

Kupiec zdemolował mieszkanie, 
pocztm <K ehrał sobie życne. 

Lódż 7 marca. W dniu wczorajszym, ok. lo 
godziny 8 wieczór w mieszkaniu własnem przy 
ulicy 6-go Sierpn.a 10, popełnił samobójstwo 
kupiec 80 letni Czesłuw Czekała. 

Zda<zema t wypadki 
t— ) WoUuc U3ine,..hi i i renuM-M UJSJMtiagy, u., 

miejsca jegu wa^wll p ro ruu io r LuUimlewi is i , i i y i j , 
m i tUStM wyznań r o i i n i j u y c t i i osw ioe i i uu u u l j l a ^ ł i u 
go. Scimł ukadeiiucKi nu po . io i l zen iu . i iuiIuwuim 
1 luwilojMKlobniu me p r z y j m i e raśysatjell r e k i o r u 
L j e j uk i cao . 

<—) Wc*or«j dokoiuiiu w y b o r ó w ąowe j m a j . 
iiiMOatrtai w Ody i i t . Dp rawn to i i yeb tl,< >;i . .a w»anl. i 
l i y l u 10.516 OMóli. (f i,-.-owalu S.U11. t. i.Uy j l / lukuwu-
nu uior«i ł<lowe zdoby ł y 5 nm in la tow , zb lukuwuue u.t-
l o d o w o - d c m o k r u i y c z n o — ., m a n d a t y , 1 T B C K W — 

manda ty . 
(—) Kzad p u U k l wzmocni ł uddz lu l wo jaku u t l n u -

ma jący polak ła sk ł ady a m u n i c j i nu po lwyup lc Wcater 
| . I . . I ;•• w ' i . r . i i . ku a iKiwodu p lanowanego |ir...-/. gdad 
«kie e lementy w y w r o t o w e aupudu . 

<—) Jednn a o f i a r k u i u m r o l y ku le j uwe j pod Ozoi 
kuwem maazyn ls lu An ton i BloinUa z P i o t r k o w a -
z m u i l wCZOMj w azp t la lu m i e j s k i m w Ł o d z i , y i a n 
d r u g i e j oCInry i w m o c n i k u maazyn la ty O t rębsk iegu 
pop raw i ł ale nieco I jeat nadz ie ja u t r z y m a n i a •••> 
p rzy zyc lu . 

(—> M a g i s t r a l m. Lodz i p r zys tąp i ł do sporządze­
n ia azezególowegii p l anu zabudowan ia cześel m ia 
ula po łożonej n u . d z y u l i cam i V. la/.d. P l o t r k o w a k u . 
N a w r o t 1 S i - n k i i v i- , I 

Z p r o j e k t u wzmiankowanego p lanu za in teresowa­
n i mo« ' ł / .aznaj iui i iać ai« w wydz ia l e B u d o w n i c t w a 

M o g l s t r u t u m. L o d z i p rzy P lacu Wo lnośc i 11, SBkój 47 
w t e rm in ie od dn ia t marca do 3 k w i e t n i a 1933 r o k u 
w godz inach od 19 do 15 z w y j ą t k i e m niedziel \ 
dn i św ią tecznych. 

W terminie za* od d n i a 4 k w i e t n i a 11)33 r. do-
dn ia 18 kw ie tn i a 1933 r. in te resowan i mogą zgłaszać 
w n i o s k i do m a g i s t r a t u m. L o d z i w sp raw ie wspumn la 
nepo p lanu . 

<—) Wczoraj około godziny 4-eJ po p o ł u d n i u t ł u m 
robotników . .Wldzewskiel M a n u f a k t u r y " . k t ó r y 
oczekiwał na wypłatę zaległych za os ta tn i t ydz ień za 
robków. powiadomiony. * • wypłata aic nie odbędzie, 
opuścił w zune tnym spoko ju te ren f a b r y k i i dop ie ro 
na ulicy wybt l kilkadziesiąt szyb w kantorze „ W i ­
dzewskiej Manufaktury" . 

Znajdująca sie na miejscu policja, przywróciła 
l .e i utycia broni spokój. 

(—) Wczoraj zosta! z l ikwidowany długotrwały za 
targ 1 stra jk włoski w fabryce Taumanna po otrzy. 
u nulu przez robotników 9,000 złotych na poczet na-
letnntet. 

CZWARTKOWY KONCERT CHÓRU " 
CYOANSKlEGO. 

W czwartek, dnia 9-go b. m. o godz. 8 30 
wlecz, odbędzie się w Faitarmrmjl Jedyny kon­
cert światowej sławy Chóru Cygańskiego pod 
dyr cenionego u nas dyrygenta Jerzego Se-
mlonowa. W koncercie tym blora udział: nie­
zrównana wykonawczyni romansów cygań­
skich Olga Kamieńska oraz Prokofjewa. Ma-
karowa. Podgurszaja Wołodia Rjazanow f (nnl. 
Akompaniować hedz* T. Jelremow jak rów-
nlei zespół gitarzystów. Program czwartko­
wego konctrtu zapowiada przeszło 36 na i-
piękniejszych I najulubleńszych tloscnek i ro­
mansów cygańskich. Chór ten niedawno od­
niósł na koncercie w Filharmonii warszawskiej 
wielkie powodzenie, to też sadzić należy, żc 
i koncert w Łodzi będzie się cieszył tównem 
powodzeniem. Bflety w cenie cd zl. l. — na­
bywać można w Kasie Filharmonii 

OZORKÓW. 
W kioskach irazetowvch A. CZU 

. APSKIET w Rvnku oraz przv uli­
cy Łeczvckiei można zamówić D"*e-
numerate oism oraz przyjmowane 
sa ogłoszenia do pisin kraiowycb 
i zatfciuiLcziłYch. 

Czekała trudnił się hanuU-ni na Zielonym 
Kyhku. Około nodziny 7 wieczór, pijany powró 
cii do domu i wszczął awanturę z żoną. gr«żą< 
zumurdow.iu,ani jej i dwojga drobnych dzieci. 
1'rzeraŻJiia t'zekałowa. bojąc się by mąż nie 
wprowadził w czyn pogróżki, wybiegła wraz. z 
dziećmi z mieszkaniu. k'óiv 

/.umki i. U nu klucz, , 
Czcsluw Czekała rzucał się przez chwilę w 

mieszkaniu demolując meble. W pewnej chwili 
usłyszano odgłos wystrzału rewolwerowego. Są 
siedzi nie mogąc otworzyć drzwi, wyważyli je. 
'. pokoju ne. poili idzi: leżał z. iir/.estrzeloną 
skioniu Czekała Wszelka pomoc okazała sie 
z l i e i l n i i . /.iiwrzwany lekarz pogotowia stwierdził 
już tylko /gon denata Zaalarmowany o wypadku 
VI I komisarjiit policji zalłozpleczył zwłoki sa­
mobójcy do- eriwui eejsJoUi komisji »nrlowo-)ekai 

8 k i e j - h 

MOK/1.Al PO SŁONCE AFRYKI. 
W jednym czasie z wycieczką do 

Palestyny, która odbędzie sic w uoczut-
ku kwietnia, P. H. P. „Orbis" przyjmuje 
ZcMiisy na wycieczki; intirska* do Airyki. 

Hodtfiż odbędzie siv tut luk^ttio a v:n 
(kręcie polskim „Połotlja" i trwać bę­
dzie /«ł dni. zaś trasu tej arcvciekawej 
wycieczki prowadzi przez Holtenau, 
HrunsbUttel Lłsbonę, Casablance, Ma-
l.iv?e, Sewil>. Cordobc. (ireuadę. A:it-
wtitpję i t. d. Dla udostępnienia szersze­
mu ogółowi publiczności odbycia wycie 
czk. do Afryki - P. l i . P. ..Orbis" ustali 
lo opłaty za udział od zl. S7U - zależ-
i'ic od położenia kabiny. Cenv te obej­
mują całkowite utrzymanie w czasie 
podróży morskiej i postoju okrętu w por 

• u h zaś menu dla wszystkich pasaże­
ra ,v •ednakowe. (lodzi się podkreślić, 
i/. l u i N z p o r t y i wizy zagraniczne sa zbę­
dne, zaś jedynym potrzebnym dokumen 
lem iest dowów osobisty. 

Infnrmacyj udziela i zapisy przyjmu 
je P. B. P. ..Orbis" w t.odzi. ulica Piotr­
kowska 65 (vis a vis Grand-Hotelu) i No 
womiejska 2. tel. 10T -01. 

L e k a r z - D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
D r z e p r a w a d t i ł a i l e 

na Z G I E R S K A 3 8 
naprzeciw / g i e r i k i e i 15) i priy^rnui* 10—1 i 4—7 , 

Ceny lecenia. 

Or. Med . 

J%» G Ł A Z E R 
C h o r o b y skórne i w e n e r y c z n e 

Zielona 6, 
telefon 185-49. 

Przyjaiuja od 12 - ł i od 7 — 8.30 wieat, 

ZARAZ budka szewska, lub na warzy­
wa z powodu wyjazdu do sprzedania 
Przędzalniana 35. 

SPRZEDAM sklep spożywczy z urzą­
dzeniem, pokój i kuchnia. Zbożowa 4 
przy Kielma. 

W NIEDZIELĘ dnia 5 marca przybłąkal 
się wyżeł maści bronzowej odebrać za 
wynasrrodzeniem Nowo - Zarzewska 17 
Milczarek. 

PRZYJMĘ Panów lub Panic na miesr. 
kanie. Wiadomość ul. Abramowskjegt 
33/35. m. 44, -

http://loaij.nv.-~
http://Br7.e7.in
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Urzeczywistniona bajka. 

Rajski zakątek nad Pacyfikiem. 
W i z y t a u króla prasowego Ameryki . 

Los Angeles w marcu, j łową listę gości, a w czasie, gdy służą 
Posiadłość Hearsta — króia prasj 

wego — leży na połowie drogi pomię­
dzy Los Angeles i San Francisco. Stat­
kiem odbyliśmy tę podróż nocą na spo 
<<ojnem, jak zwierciadło morzu, i zawi­
nęliśmy o 7-ej z rama do niewielkiej przy 
stanj San Simeon. Dookoła panowała zu 
pełna cisza. W oddali w blaskach 
wschodzącego słońca za cicmnemi cy­
prysami jaśniały czerwone dachy bu-
dyrków. 

Znaleźliśmy się w królestwie potęż 
lego władcy prasy, który przyjmuje u 
siebie monarchów, magnatów pienięż­
nych i najznakomitsze gwiazdy ekranu, 
ii w siedzibie swej jednoczy najznako­
mitsze skarby sztuki starożytnej i n o w 
ezesnej. pomiędzy innem, słynie dz'\» 
ny katedry w Toledo. Na lotnisku w 
hs^carach znajdował się szereg samo­
lotów na usługi zaproszonych zości. 
Znajduje się tutaj również najpiękniej­
szy na świecie zwierzyniec. 

^ Dwa auta czekały m n«s na bulwa 
j rze portowym. Droga prowadzi w górę 
' przez strome skaliste wąwozy. Po dro 

dze spotkaliśmy robotników, wiozą­
cych marmurowy posąg Wenery. świe­
żo przybyły z Grecji. 

W ciągu kilku minut minęliśmy 
pierwszą bramę siatkowego ogrodze­
nia wysokości trzech metrów, otaczają 
eeeo cała posiadłość 

na przestrzeni fiO kilometrów, 
napotykajcie po drodze różne zwierzęta 
na swobodzie — antylopy, zebry i ba­
woły. .Minęliśmy' wkrótce wewnętrz­
ne obrodzenie zwierzyńca i niezadługo 
znaleźliśmy sie przed trzecią bramą. 

Charakter krajobrazu w tem miejscu 
zmienił się odrazu: stepowe obszary 
ustąpiły miejsca najwspanialsze) kultu­
rze I bujnej roślinności, ic-dnoczcśr.ie tak­
że baiecznemu bogactwu. 

Przed nami wznosiła się góra, na 
zboczu którci roz.łożvlo się miasto, jak 
by żywcem przeniesione z jakiej czaru­
jącej bajki: zamiast zwykłej drogi uj-
rżeliśmy szeroką aleję, z obu stron eko 
Joną m a r m u r o w c m i j.osąirami i cutlow-
rą roślinnością. W iednem miejscu roz 
poczyna się k ry t i u rosa, L zw per?iola, 
Avijąća się pomicj '.v grupańn d f o w i 

t z iikaiąca w głębi parku. 
Wkońcu znaleźliśmy sie u celu po­

dróży: siedzibn króla pros • iv l .^ . -> skła 
da się z wielu roszo^egóMu-ch 'itnz 
chów. V idzimy wieże k c i e l n e biały 
pałac dożów nad marmurową pływa)* 
ria. niewielkie wille w stylu włoskiego 
Odrodzenia rozrzucone pomiędzy ijrtt -
^ami drzew. Zaś t i * o na-z«' za ' rzvnia 
ło si.' u portyku <<a*edr;- -— anfemrez. 
rej katedry hiszpa.isk •.: ke ra t»rzyi<y-
ła tutai rozebrana w kawałki numero­
wane i umieszczone w sKrzyrmcii. 

V podnóża marmu •>wv-:h schodów 
czekali na nas: młoda sekretarka króla 
prasowego, służący... • urzędnik policji. 

Sekretarka trzymała w ręku szeżegó 

cy segregował nasz bagaż, a młoda se 
kretarka witała nas uprzejmie w imie­
niu pana domu, tunkcjonarjusz policji 
mógł dokładnie przyjrzeć się przybyłym. 

Weszliśmy na stopnie tarasu, z któ-
i ego otwierał się wspaniały widok na 
łańcuchy gór i doliny do samego wyprze 
ia Oceanu Spokojnego. Nad morzem 
unosiły się białawe mgły. Tuż pod ta­
rasem rozpościerał się wielki trawnik, 
od zieleni którego odbijały jaskrawo żv 
we kolory różnorodnych kwiatów. 
Wśród drzew błyskała biel posągów i 
wytwornych will. 

Po jakimś czasie zbliżyła się do nas 
sekretarka dla wskazania nam apar­
tamentów, przeznaczonych dla nas pod 
czas ,.weekend'u". Znajdowały się w 
neapolitańskiei willi na tle bajecznego 
krajobrazu. Z okien otwierał się widok 
na trzy ogrody, wznoszące się' tarasa­
mi. Pokoje urządzone były z nadzwy­
czajnym komfortem. Każdy mebel 
mógłby śmiało zająć miejsce w jakiem 
muzeum. Nie zapomniano o żadnym 
szczcTÓle dla wygody gości: obok apa 
ratu telefonicznego znaleźliśmy druko 
waną „listę życzeń", o które- wypeł­
nienie upraszało sie gościa: chodziło o 
zaznaczenie ewentualnych braków v w 
wypadku zapomnienia jakich akcesor­
iów stroni, wyznaczenie żądanego środ 
ka łokomocii — 

auta lub samolotu; 
K ) Q 0 

określenie zwierząt, na jakie polować 
się pragnie: podanie życzenia co do 
muzyki podczas obiadu i t. d. 

Wkońcu zjawił się służący z. oz-riaj 
mieniem o śniadaniu. Podano je w wiel 
kiei jadalni, mieszczącej się w katedrze. 
Na środku olbrzymiej sali stał ustawio 
ny w podkowę stół na czterdzieści na 
kryć. Siedzenia nasze były autentycz-
nemi krzesłami kościelnemi z Europy 
Pokój oświetlały lampy elektryczne w 
masywnych srebrnych kandelabrach. Po 
woli pojawiali się goście, pomiędzy in-
nemi kilka gwiazd filmowych iak Marion 
Davics i Douglas Fairbanks. Jadłospis 
zawierał potrawy wszystkich krajów 
Europy. Wkońcu pojawił się Hearst 
przez drzwi ukryte w boazerii sali — wy 
soki. barczysty., szpakowaty. Jak naj­
uprzejmiej przywitał zebranych. Ma­
my wrażenie, że iedno bystre spojrze­
nie inteligentnych, żywych oczu króla 
prasowego dozwoliło mu otaksować 
wartość umysłowa swych gości. 

W nawiązanej z nimi rozmowie wy 
rzeki jedno zdanie, charakteryzujące je­
go indywidualność. 

..Dopiero rozpocząłem swoją pracę... 
Mam już plany na dalsze dziesięć lat... 
Człowiek w moim wieku (magnat praso 
wy ma iuż sześćdziesiątkę) nie powinien 
pizerywać pracy, jeżeli to robi. iest to 
równoznaczne z koń :cm..." 

On 

LEKARZ W PUŁAPCE. 
Zuchwały napad bandycki. 

Zatonięcie duńskiego parowca. 

Wpobliżu vain Hoeck w Holatidii zderzył sit wyjeżdżający z portu duński paro­
wiec ..Bretagne" z angielskim parów ceni ..Red Sea'' tak nieszczęśliwie, że 

wkrótce zatonął. Na Ilustracji: Tonąca ..Bretagne". 

Ofiarą podstępnego napadu bandy­
ckiego padł przed kilku dniami w Mar-
sylji tamtejszy lekarz, 58-Ietni dr. Sar-
les. Do dr. Sarlesa zgłosił się wieczo­
rem pewien nieznany człowiek, który 
zażądał pomocy lekarskiej dla osoby 
znajdującej się w odludnej okolicy za 
miastem. Dr. Sarles wsiadł do swego 
samochodu z nieznajomym. Kiedy przy­
jechali na wzgórze za miastem, niezna­
jomy polecił doktorowi wyjść ponieważ 
dalszą drogę do domu chorego mieli od 
być pieszo. Dr. Sarles pozostawił samo 
chód pod opieka swego szofera. 

a sani udał się z nieznajomym. Kiedy 
uszli około 200 metrów, nieznajomy w y 
jął nagle rewolwer z kieszeni i usiłował 
strzelić do doktora. Lecz rewolwer za­
ciął się. Doktór rzucił się na bandytę, 
ale ogłuszony dwoma ciosami rękojeści 
rewolweru, padł na ziemię. Wówczas 
bandyta zabrał doktorowi 

złoty zegarek, portfel z pieniędzmi 
i inne wartościowe przedmioty, poczem 
znikł bez śladu. Doktór, zalany krwią, 
zdołał dowlec się do samochodu. Szo­
fer zawiózł go natychmiast do szpitn'a. 
Stan jego jest bardzo groźny. 

Rozpaczliwy krok neurasteniczki. 
Tragedia w grobowcu. 

Na paryskim cmentarzu Montmartre 
rozegrał się przed kilkoma dniami po­
nury dramat. Pewien przechodzeń 
zaalarmował nagle w nocy policję, że 
żona jego zamierza popełnić samobój­
stwo na grobie swojej matki na cmenta­
rzu Montmartre. 

Policja udała się z nieznajomym, któ 
tvm okazał się bawiący w przejeździe 
r Paryżu niejaki Daubiere i znalazła 
istotnie w grobowcu leżąca obok trum­

ny bez przytomności 35-letnią panią Da u 
biere. Samobójczyni zażyła w zamiarze 
samobójczym 

większa dawkę środków nasennych. 
Nieprzytomną kobietę odwieziono dc 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. 

W kaplicy grobowca znaleziono trz\ 
listy pożegnalne, napisane ręką pani 
Daubiere. w których zawiadamiała o 
swoim rozpaczliwym kroku. Powodem 
jego była neurastenia. 

Dramat miłosny zazdrosnej dziewczyny. 
Strzał w taksówce. 

W dziedzińcu jednej z wielkich ka­
mienic w Marsylji rozegrał się krwawy 
dramat miłosny. Młoda dziewczyna, pan­
na Lucja Ranguis, strzeliła z rewolweru 
do syna właściciela kamienicy, Łucjana 
Gamarre, raniąc 7 0 ciężko. 

b zamachu panna Ranguis wsiadła szy­
bko do taksówki, w któ-ei popełniła sa­
mobójstwo, strzeliwszy do siebie z rewoi 
weru. 

Powodem krwawego dramatu był ro­
mans między Lucjanem Gamarre a pann<; 
Ranguis. Panna Ranguis mieszkała od 
trzech lat w kamienicy i nawiązała stosu­
nek miłosny z Gamarre. Gamarre był 
rozwiedziony, lecz widywał sie często ze 
swoją żoną. Wywołało to ataki zazdrości 
u młodej dziewczyny, która groziła mu 
kilkakrotnie śmiercią, w końcu dokonała 

.i nie^o zamachu morderczego. •1 

Pięciu mężczyzn spaliło kobietę. 
Potworne praktyk i znachorki. 

W hiszpańskiej miejscowości Soal-
haes, należącej do kantonu Marco de Ca-
navezes, pewna chora wieśniaczka wez­
wała do siebie wiejską znachorkę. Zna-
chorka oświadczyła, że chorobę wywoła­
ła sąsiadka chorej, niejaka Arnrnria de 
Jesu, której mąż znajduje się w Brazylji. 
i która 

posiada „diabła w ciele". 
Tejro diabła trzeba koniecznie wypędzić. 

aby chora mogła wyzdrowieć. 
Pięciu mężczyzn, należących do ro­

dziny znachorki, postanowiło spełnić je} 
polecenie. Udali się oni do Armindy, 
związali ją i zaczęli palić żywcem n* 
ogniu tak długo, aż nieszczęśliwa kobieta 
spaliła sie na węgiel. Przez cały czas te* 
go strasznego obrzędu inkwizytorzy od­
mawiali zaklęcia. Wszystkich pięciu mor­
derców aresztowano 

Zbrodnia w przytułku starców. 
Włoska zaciekłość. 

Popierajcie przemysł k ra jowy! 

W przytułku dla starców w Marsylii 
rozegrał się ponury dramat W jednej z 
sal sypialnych sąsiadrwały ze sobą 95-Iet 
nia Magdalena Carapua i 80-letnia Ur­
szula Giarda — cbie Włoszki. Nienawi­
dziły sic wzajemnie z prawdziwie włoską 
zaciekłością. — Onegdaj w nocy Cara 
gua wstała z łóżka a cłnvyc!wszv chodak 
leżący obok jej łóżka, wymierzyła ?wojei 

śpiącej sąsiadce kilka tak potężnych cie-
sów w głowę, że biedna staruszka 

wyzionęła wkrótce ducha. 
Morderczynię aresztowano 1 oddano pod 
obserwację lekarską, ponieważ zdradza 
ona objawy choroby umysłowej. Zapyta­
na o powód swojego czynu, odparła: 

— Zabiłam ją, ponieważ miatam do 
niej urazę. i 

O l i 
WILLIAM LCCKE 

N T 
Czv to coś wyższego zagad­

ną r 

Przekład autoryzowany 
Janiny Zawiszy Krasucklei. 

™ A co służący robi. Jak pjna niema 
w domu? 

— Czyta raporty policyjne. Prenu­
meruję dla niego „Reynolda". „Nowiny 
Świata" i ..Ilustrowane Nowiny Policyj 
ne". Wycina 0 0 1 te wszystkie wiado­
mości i wlepia do specjalnego albumu. 
Doszedłem do wniosku, że lepiej się 
czuję bez niego. Zbytnio się wtrąca do 
mojej broni. 

— Przypominam sobie — rzekła Zo 
ra — żc pan już coś mówił o broni. 
Có pan ma wspólnego z bronią? 

Spojrzał na nią dziwnym wzrokiem, 
tak jakby się chciał przekonać, czy god 
ną jest zupełnego zaufania, poczem 
rzekł: 

— Projektuję rozmaite konstrukcje. 
Napisałam rozprawę o broni wielkiego 
kalibru. 

— Istotnie — zawołała Zora liiezmier 
nie zdziwiona. — Ni.<;dy nie posądzała 
co o to, żeby się czemś poważnie zaj­
mował. — Niech mi pan o tem opowie. 

—- Nie teraz — wyszeptał. — Kie­
dyś, innym razem. Musiałbym usiąść z 
papierem i ołówkiem i rysować wykre­
sy. Lękam sie, że toby /pani nie zainte­
resowało. Lokaja także to nudzi. Nie 
zrosi tego. Do tych rzeczy trzeba się u-
rodzić z mechaniką we krwi. Czasami 
bywa to nieprzyjemne. 

— Czyli zamiast ciała, trzeba mieć 
koła zębate — zaśmiała się Zora. 

— Najważniejszą rzeczą jest. aby od­
separować je od serca — rzekł. 

*-* Go m chce wm lo powie­

dzieć? — zapytała pospiesznie. 
— Cokolwiek ktoś uczyni, lub suira 

się uczynić, powinien zawsze być ludz­
kim. Dobrze być ludzkim, prawda? Zna 
łem człowieka, który bvł skomplikowa­
nym mechanizmem- Serce jego nie by­
ło, uderzało tylko miarowo j warkota­
ło. To było powodem śmierci najlepszej 
1 najczulszej kobiety na świecie. 

Spoglądał sennie w przezroczystą 
przestrzeń miedzy morzem i niebom. 
Zora uczuła, że był jej w ten chwili dzi­
wnie bliski. 

— Kim była tu kobieta? — zapyta­
ła miękko. 

— Mcją matką — rzekł. 
Umilkli na chwilę, pochyleni nad ba­

lustrada, ginącą wzdłuż linji kolejowej. 
Po dłuższej chwili milczenia dodał z blu 
dym uśmiechem: 

I dlatego ja usiłuje być ludzkim 
aby nic ranić kobiety, dla któreri może 
kiedyś stanę się nieobojętnym. 

Zielona iiszka pełzała mu po ręka­
wie. Obojętnym ruchem z-rzucil ją na 
liść aloesu, który rósł w szerokim wa­
zonie na balustradzie tarasu. 

— Pan nawet takiemu stworzeniu 
nic potrafi krzywdy zrobić, a cóż dopie­
ro kobiecie — zauważyła Zora przyci­
szonym głosem. 

Zarumienił się. 
— Zabijając gąsienicę, zaibija się mo­

tyla — rzekł 1 odcieniem usprawiedli­
wienia. 

Nie dała odpowiedzi przejęta swemi 
wtasremi myślami. Znowu nastała dłuż 
sza cisza, którą on przerwał zapyta­
niem, czy czyta po peisku.'Wyjaśnił, 
ze znajomość tego )ezyka pozwala mu 
dotychczas być ludzkim. Zaśmiała sie, 
proponując* abv poszli dalej. Idąc przy­
lej boku, mówił wciąż na ten sam te­
mat. 

Tłum na tarasie przerzedził się tro 
che. gdyż nastała pora śniadania. Zora 
uciuła nagły głód- On w pewnej chwili 
zauważył, że prawdopodobnie musi się 
zbliź::ć godzina obiadu. Wyprowadziła 
go z błędu. Przysłonił oczy dłońmi I 
wyzna! szczerze, że w ciągu ostatnich 
kilku dni przestał się orjentować w po­
rach dnia i nocy. Nagle olśnił go jakiś 
pomysł. 

Gdybym tak opuścił pewnego dnia 
podwieczorek, obiad, kolacje i obydwa 
śniadania — zawołał wesoło — mógł­
bym już zupełnie swobodnie zacząć nor 
nudne spożywanie posiłków. — Po raz 
pierwszy wybuchnął wesołym śmie­
chem, który Zorze wydał się raczej nie 
wyrażnem mruczeniem. 

Stanęli przed hbtelem de Paris, to 
jest w miejscu, sdzie zazwyczaj się roz­
stawali. Na marmurowych schodach 
siał z szeroko rozstawionemi nogami 
chudy Anglik o żółtych, wyblakłych 0-
czach. Spoglądał na Zorę- nieco żarto­
bliwie. W duszy zrodził się bunt Chcia 
la mu raz jeszcze zaznaczyć, że nie by­
ła samotną i bezradną kobietą. 

— Zabieram pana ze sobą na śnia­
danie, Mr. Dix. Pan mi nie odmówi — 
rzekła i nie czekając na odpowiedź, 
minęła majestatycznie śmiałka, a tuż za 
nią szedł majestatycznie Roland, Jakby 
duszą i ciałem należał już do niej. 

Jak zwykle wszystkie oczy zwró­
ciły sie na nią. gdy weszła do sali re-
*touracypeł w ©łecaiK^iei biała *uk-

ni. czarnym kapeluszu i czarnem boa, 
z czerwona różą przypiętą do gorsu 
Maitre d'hotel z uniżonym szacunkiem 
podprowadził ja do stolika pod oknem. 
Roland posuwał się tuż za nimi niepew 
uym krokiem. Gdv zajął miejsce spo­
wiadał na nią w milczeniu w niemym 
zachwycie. Była to jeszcze bardziej wy 
myślna przygoda, niż tamta przejażdż­
ka. Kaprys bogini, nic więcej. To było 
podstawą jen przyjaźni. Atmosfera in­
tymności ogłuszyła go zupełnie- Przesu­
wał dłonią po gęstej czuprynie i zasta­
nawiał się. Czvż to b\ła rzeczywistość? 
Siedziała tam bogini przedzielona od 
niego tylko stolikiem. Jej piękne oczy 
uśmiechały się szczerze w pełni zaufa­
nia. Ściągała rękawiczki i swobodnym 
ruchem rozcierała skrępowane dotych­
czas ręce. Czyżby śnił. iak to często 
zdarzało mu się w biały dzień? Poczuł 
w dłoni coś miękkiego. Machinalnym 
ruchem wsunął to coś do rękawa. Była 
lo tylko serwetka Głośny śmiech Zory 
ściągną' go na ziemie, na ziemię pełną 
tzcze.ścia i jasności. 

Miło jest siedzieć sam na sam przy 
śniadaniu, na tarasie hotelu de Paris. 
Cienisty chłód skweru, przez gałęzie 
drzew przenikają gdzie niegdzie złoci­
ste blaski słońca, pośrodku fontanna, 
palmy i gołębie, wesoła biel domów, w 

błękitnoszare wierzchołki gór strzelając 
ku błękitowi niebios. W symfonji chłód\ 
nych tonów pastelowe barwy letnich £ 
toalet, krystaliczna biel i srebro stoli- \ 
kówi zieleń świeżej sałaty, złocisty od-$ 
cień dojrzałych owoców, jasna czerwień j 
plastrów łososia... Bliżej jeszcze czar ki-S 
tymnego zespolenia. Jedyny człowiek! 
istniejący dla ciebie na sali. to twój to - j 
warzysz. Maleńka przestrzeń dookoła* 
waszych krzeseł oddziela się od tam-r 
tvch wzystkich gości, którzy są tylko f 
dekoracja przyjemną, lecz dziwną nie- f 
co. Między wami unosi się delikatna i 
mu pett?w« Od czasu <k> czasu zawito* 

nie chłodny wietrzyk i poruszy śnież­
nym obrusem. 

Atmosfera jest przyjemna. Poco życ 
soczewicą, kietiy lotos pochyla się nad 
tweja głową? Tem bardzie}, że w Mon­
ie Carlo soczewica jest rzadkości* 
Nawet dla przecedzonych podróżników* 
bywalców wielu restauracyj. miłe musi 
być śniadanie sam na sam w hotelu 
de Paris. a co dopiero dla młodychi dla 
których takie sam na sam jest nowo­
ścią? 

— Często spoglądałem na ludzi zaja­
dających w ten sposób i często zasta­
nawiałem się, jak się człowiek wtedy, 
czuje — szepnął Roiand. 

— Pan chvba niejednokrotnie jedł 
śniadanie w takich restauracjach. 

— Tak, adc zazwyczaj sam. Ntedy nia 
miałem... — zamilkł. / 

— Czego? 
— Nie miałem —- dodał, rumieniąc 

sie — damy naprzeciw siebie. 
— Dlaczego? 
— Żadnej damie nie byłem potrzeb" 

ny. Dziwiłem się zazwyczaj jakim cu» 
dem mężczyźni poznają kobiety i po* 
tem z niemi chodzą. To musi być dar 
< d Boga — mówił z mina człowieka* 
roztrząsającego jakiś ważny, psycholo­
giczny problem. — Choćbym się sta* 
rał całe łata. napewno nie znalazłbym 
towarzyszki. Tak już jakoś fest W Cam 
bridge nazywano mnie zawsze sową. 

— Sowa w każdym razie łapie my. 
szv — zauważyła Zora. 

— A ja nawet tego nie potrafię. Lit* 
bi pani myszy? ł 

— Nie. Chciałabym schwytać lwa. 
albo tygrysa, odczuwam zawsze Drajfr* 
nienie schwytania czegoś żywiołowego, 
nrzed czem ludzie uczuwaią łęk — za* 
wolała w nagłym wvbucmt szczero* 
ści 

Patrzał ną nia z coraz bardziej rep 
snacerri "więibicuiem, t 
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*ycic Warszawy w ki lku 
wierszach. 

Dyrekcju wodociągów ? kanalizacji 
•pracowała przed rokiem przepisy o przy" 
mutie kanalizacyjnym w Warszawie. Prze­
pisy te przewidywały strefową kolejność 
wprowadzania przymusu. Projekt tych 
przepisów Ministerstwo Robót publicznych 
odrzuciło- Wobec tego magistrat 'na wnio 
rek dyrekcji przedstawił radzie miejskiej 
nowo przepisy. Z przepisów tych wynika, 
te każdy właściciel nieruchomości przy uli 
cy skanalizowanej obowiązany jest połą­
czyć tę nieruchomość z kanałem ulicznym. 
Termin połaczetaia w y s t m c S a magistrat. 
Każda nieruchomość połączona z kanaliza­
cją, musi być połączona a siecią wodocią­
gów W razie niewykonania połączeń ma 
gistrat ma prawo przeprowadzić je na ra­
chunek właściciela z doliczeniem 14 proc. 
lytttleni zwrotu kosztów administracji. Do 
cieci konałizacyjiiej mają. być przyłączone 
ścieki kuchenne, kąpielowe i t. d. Za ko" 
lzystanie z kanałów miejskich pobierane 
będą opluty, ustalono przez rade miejską. 
Po przyjęciu przepisów przez nule miej" 
tka będą przesłane do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Przeważa optnja, 
ie wydanie przepisów byłoby obecnie nie" 
realne, gdyż inagisrat nie ma furiduszin* 
uta wykonanie robót. 

* • • 
Mistrz Józef Węgrzyn zdobył w świeżo 

wystawtonem K i e ł k i e m widowisku Teatru 
Narodowego swoje areyrołę: ren „genjnl* 
ny • *.t i o n i i . i - n * ! , ! , Keao, najmu 
k o m i i ł / N aktor angielski, caarnjący kocha 
nnk, przemiły hulaka i układny kam jlcr 
łwiatłrwy daje naraemu słwdtonwteinu ar:y 
śeie ohaaję do okaaaaiti całe) bogatej p u l e 

ty swej świetnej, sztuki odtwórczej. Ilo róż 
nych rodzajów sztuki aktorskiej na przestrie 
nl jednego wieczoru teatralnego, ile od­
miennych nastrojów, niuansów, przeobra­
ż e ń , j . i k i kolorowy wwcfTlarz e f e k t ó w I r a " 

'rafiaysfc N a j p r z e d n i e j s z e g o gatunku. Wi­
downia aż huczy od oklasków pod udrc#vm 
rnakoniitego artysty. 

• * • 
No zjeśdoie praadsttswieielt spółdzielni 

ramsakaiitowycb i bwdewla'uo - mieukanio' 
wyałł wmlkopoUki, Górnego Śląska i Po 
morza, zapadła uchwała przyłączenia się 
tych spółdziokii do Związku rewizyjnego 
spółdzielni mieszkaniowych i hudowfano * 
mieszkaniowych w Warmawie. 

A T . 4 
Na wiosnę rozpoczną - i . , zapisy przy­

musowe dzieci do szkół powszechnych. 
Wciąg^me t•..-• 1.t dzieci urodzone t> roku 
192* WeSmg PROWIZORYCZNYCH oUiczeń, 
ilość dzieci w tym wieku wyuieaie na terc 
nie Warszawy 19.000. Zapisy odbywać 
SIĘ be DA W ŁEFCAIAOŁI AAFCOŁ powseeclmych, 
przyczem KAŚIA AZIEEKO unal przyjęciem 
do szkoły ZBADANE kadzie przez lekarza. 

K R A T E C Z K I . 

Nerwy pani Eugenji. 
I już będzie po kryzysie. Jeden ma­

lutki pomysł odrazu szczęśliwie roz­
wiązał sytuację. Za kilka tygodni za­
pomnimy wogóle. że istniało takie 
brzydkie słowo jak „plajta", kryzys, 
komornik lub protest. To będzie kosz­
marna przeszłość, którą zasłoni rados­
na teraźniejszość pełna gotóWeczki. To 
jest bardzo prosty pomysł, tylko, że 
dawniej nikt nato nie wpadł. Dopiero 
jedna restauracja, druga restauracja, 
trzecia restauracja, dziesiąta, setna, ty­
sięczna restauracja pokazały światu, 
jak zażegnać kryzys. Tym genialnym 
słowem, które powoduje dopływ mi-
1 jonów złotych sa. występy. Artyści te­
atrów miejskich i kilka zawodowych 
tancerek lub śpiewaczek spowodowały, 
że rzeczywiście restauracje prosperują 
znakomicie, ale minęły czasy, kiedy 

można bvło w cichym zakątku spo­
kojnej knajpki w skupieniu ducha wy­
pić kilka wódek. Dzisiaj inaczej-., ina­
czej.., Przychodzą ludzie, którzy nigdy 
nie przychodzili, obce, nowe twarze 
pijące wodę z sokiem malinowym, lub 
jedzące kotlet wieorzowy, tu grają, tam 
gadają, ówdzie śpiewają, nagle, w mo­
mencie gdy podnosisz do ust kieliszek 
wódki, słowem miedzy ustami a brze­
giem puhartt. gaszą ci, bracie światło 

i zamiast do ust. trafiasz kieliszkiem 
do oka, lub nosa. Brrr! .. 

Ale interes to jest. Przemysł ga­
stronomiczny kwitnie ludzi pełno, tłok, 
duszno, gwarno. Nie wątpię ant na 
chwilkę, że wszystkie inne przedsię­

biorstwa i instytucje przejmę system 
występów, aby zapewnić sobie silną 
frekwencję. I napewno od jutra, a jak 
nie od jutra to cd pojutrza zobaczymy 
w każdym większym składzie manufak­
tury występy artystów. Michał Znicz 
będzie rozweselał robotników „Widze­
wa1', kupujących w Konsumie kwaszo­
ną kapustę, młody Węgrzyn postawi 
kieszonkowy fortepian na kilku pacz­
kach przędry w jakimś składzie na 
Piotrkowskiej i „odegroprzeczyta" 
własne piosenki. Grywicz wspaniałą 
figurą i nie-lakimż głosem wabii4 bę­
dzie przechodniów do składu śledzi, 
mąki i kartofli A w '.lad za tera póidą 
i inne instytucje. W wydziale por1 ta­
kowym Włodzio Macherski, miłym zre­
sztą i melodyjnym głosem porywać 
będzie podatników, którzy w zachwy­
cie corychJei porwą się za kieszeń i 
zapłacą wszystkie podatki nietylko za­
ległe ale i przyszłe, po rok 1950 włącz­
nie. Kazio Szubert stanąwszy bohater­
sko na groaach jakiejś splajtowanej fa­
bryki przyzywać będzie beztroskim 
humorem klientów, a Józio Winawer 
zachęci nawet najbardziej opornego uo 
Izby Skarbowej, by złożył prawdziwe 
zeznanie o dochodzie 

I wówczas nastanie raj. Jedna tyl­
ko rzecz jest dziwna. Dlaczego ludzie 
dla zobaczenia tych samych aktorów 
nie chcą przyjść do teatru? Możeby na 
-'.idowni teatru miejskiego założyć re­
stauracyjkę, hę? Na scenie Wysocka o-
pęJza się „Upiorom", a na widowni 
publiczka popija piwo i nuci: „Każdemu 
wolno kochać". Byłby to widok bardzo 
wdzięczny i niewątpliwie „kasowy'^ 
Albo jeszcze lepszy sposób dla teatru: 
zamknąć go zupełnie a zespół porozsy-
łać. jak to powyżej proponowałem, po 
rozmaitych sklepach, składach, fabry­
kach, urzędach podatkowych i t. p. 
Część zespołu jednak posłałbym do 
K ' - v Chorych w charakterze mebli. 
Tak jest, mebli. Poprostu jako. nogi 
stołowe, drewno i t. p. 

przy 

S Ł U Ż Ą C A I P A N I . 

Eugenja Rawska zamieszkała 
ulicy Południowe? jest osobą niezwy 
kle tchórzliwą. Cierpi ona na manję 
prześladowczą: zdaje jej się, że służące 
nie mają nic innego do roboty tylko 
ją zatruwać- Zdarzyło się 10 stycznia 
że Rawska źle się czuła. Pozatem, ż e 
Rawska przeważnie źle się czuję ma 
ona słabość do służących niewykwali­
fikowanych, .wprost od krowy", t. j . 
chciałem powiedzieć: wprost ze wsi. 
Marja Kolska, służąca Rawskiej była 
właśnie dziewoja mało obeznana z miej-
skiemi wymysłami i gdy panu poleciła 
jej podać sobie szklankę herbaty z cy­
tryną, Maiysia wlała do szklanki sok 
z całej cytrvnv- To jest zresztą bardzo 

zdrowe, ale Rawska przeraziła się. 
zrobiła wielki wrzask, że Marysia chcia 
ła ją otruć, zawiadomiła o tem policję 
i t. d. W wyniku dochodzenia stwier­
dzono, ż e Marysia nie zamierzała ni­
kogo truć, a Rawska wprowadziła w 
błąd władzę. 

Sąd Grodzki skazał Eugenję Raw­
ską na 10 zł. grzywny lub 2 dni aresztu 

Jerzy Krzecki. 

Niezwykły gość wieśniaka. 
L Będzina donoszą. 
Jeden z mieszkańców Strzyżowie 

(powiat Będziński) znalazł w polu kru­
ka, uwięzionego w druciane sidła, za­
stawione przez kłusowników na ku­
ropatwy. Kruk był 

mocno wyczerpany i bliski śmierci. 
Wieśniak uwolnił kruka i zabrał do 
domu, gdzie przez kilka dni leczył go 
i karmił. 

- U . 

Kiedy ptak czuł się już dobrze, wiej 
niak wypuścił go na wolność. 

Jakież było jednak zdumienie jego 
kiedy po kilku dniach za oknem za­
uważył znajomego ptaka, który nie 

okazywał żadnej bojaźni i przez otwar­
ty lufcik frunął do mieszkania. Ptak co 
kilka dni odwiedza swego wybawcę. 
Wypadek ten komentowany jest w ca­
łej wsi. 

Właścicielka baru w roli energiczne] inkasenci 
Zajście przed okienkiem pocztowemu 

Warszawa, 7 marca. Niezwykłe zaj­
ście rozegrało się na poczcie Głównej 
w Warszawie, przed okienkiem, gdzie 
są 

wypłacane emerytury. 
W kolejce stał emeryt p. Władysław 

Jechanowski. Kasjer wręczył mu 200 
zł. w bilonie. Po chwili rozległ się 
niespodziewanie dźwięczny hałas. Dzię­
ki interwencji policji ustalono, iż na 
p. Jechowskiego napadła Walerja Łu-
czenko, właścicielka baru przy ul Sos-
nuwej 5, która wyrwała emerytowi 
pieniądze. W czasie szamotania się bi­
lon 

rozsypał się, 
z -zego nie omieszkali skorzystać nie 
uczciwi zgromadzeni w hali poczty P< 

skrzętnem zbieraniu okazało się, ty 
b r a k 20 złotych. 

Policja sporządziła protokół, a sę­
d z i a śledczy, któremu przekazano tę 
sprawę polecił Łuczenkę osadzić w 
więzieniu, oskarżając j ą z szeregu ai ly-
kułów kodeks'1 karnego. Luczenko t ł u * 

, Tiaczyła sit. if p. Jechanowsk; j e s t i aj 
j w ' n e n za tog u>u przeszło 10') ?łol>ch. 

Nie m a j ą c i m i e i i n s D o s o b u o t r ' V m a n < ' a 

'ia'eżności p o r , a n o w i l a siłą zainkaso-
w a ć pieniądza. 

Fabryka sacharyny w skrzyniach. 
Sensacyjne wyniki rewizj i . 

AMBfCJĄ KAŻDE60 
wiana by* przysporzenie 
nowych radjoanonentdw. 

Zachęcajcie swych znajomych. 

ie»A 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, środa. 

11.40 Przegląd p raMy polskie! 11.50 Kom. 
meteor, dla komunfk. lotnicze] I I 57 Sygnał c m 
su. 12.0S Promom na dzień bieżący 12.10 Kon­
cert l plvr 13.20 Kom. PIM. 15,10 Kom. Pań­
stwowego Inst. Eksport. 15.15 Kom. Uospo 
darciv. 15.AI Kronika harcerska 15,35 Piw 
«ram dla difed. 1-6:00 Muzyka ludowa. Ki.20 
O d e m dla maturzystów p . t . Wyjwawy krzy 
żow-y* — wygr. prot tt Paszkiewicz. 16 40 
..Sprawa polska w rokowaniatli brzeskich I9IS 
r.' — wvs;I i). St. Wojstomski. 17.D0 Koncert 
wokalny z płyt gramofonowych. W przerwie 
komin, dla żealuni i rytakow 17.40 Odczyt p. 
t. .Zmiany w ub .'zpicczeniu pracowników Orny. 
"s! wy di na wypidek braku pracy" — w y d 
r-.J I. Z:el!ńskt. ift?> Program na dzfeń nasteo 
nv. 1S.0) Odczyt dla maturzystów p t. .SU 
wai:!<i" odczyt If. wygi. prof. K. Górski 18.20 
Wiad. bieżące 18,25 Muzyka lakka. 19.00 Roz" 
maftołcl 19.20 .Skrzynka pocztowa rolnicza" 
— omówi ar*. W Tarkowski. 15.3U feljetwi li­
teracki p. t. .Kierunki literackie czecftosmwac 
kicł powieści powoiennei''. wygi. p. L Rubach. 

,19 45 Prasowy Dziennik Radiowy 20.00—21.20 
i Prayftmaa Rodzina 21.20 HTadoinosd sportowe 

21.25 Dod. do Prasowego Dziennika Radiowe" 
k o 21 39 Koncert kameralny. 22.00 . Na wUko. 
kręcn". 22,15 Muzyka tancezra 22.40 Odczyt 
w języku esperaticktin. Z2.&5 Kem. meteor dla 
korminłk. lotn. I kom. pclleyfny. 23 00—24.00 
Muzyka taneczna. 

Z Wilna donoszą: 
Wywiadowcy wydziału śledczego 

przyłapali i skonfiskowali na dworcu wi­
leńskim ruchoma fabrykę sacharyny. 

Patrol wywiadowczy, dyżurujący na 
dworcu, zauważył wśród pasaż«ró%y prr.y-
byle^o <'o W ; lna piciaini osobnika nazwi-
ukiem Jan Nurbutowicz, co do którego 
policja miała już oHdawna podejrzenia, 
że znajduip się on na usługach 

przemytników sacharyny. 
Rozpoczęto nad przybyłym śdsł;i 

obserwację, po Pewnym czasie Narbu-
towicz zgłosił się do ekspedycji I łn i i -
źowej po okazaniu kwitka skad -nrzy-
rnał dwie skrzynie r. jakimś" towarem 

Podejrzewając iż w skrzynia.li nn-

że znajdować sit? towar pochodzący z 
przemytu, wywiadowcy zatrzymali Nar 
buwwfrza raz zrcwidoudii zawar <>ś£ 

P t » + W Ł t r d v skrzyń okazało się. że 
?i:.\iU<%ią w och maszyny potrzebne 
dr. pruduk' iv 

iab'e'ek warynowyca. 
Istnieją pr;:ypi,5,s; zenia. iż skonii-

skowana fabryka sacharyny dostarcza­
na była do Wilna przt * Narbutowteza 
dla j)rzemytnika suchary "ty, operuiace-
r:»» na szersza skaię. 

Narbutowicza zatrzymano, a ma&zy 
ny do produkowania sacharyny odwie­
ziono autem połicyjnein do wydziału 
śledczego. 

Niesumienny wójjt bez kwitów. 
Sprzeniewierzenie 3-ch tysięcy zł 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed Trybunałem karnym, zasiadł 

wczoraj Mikołaj Stachnyk liczący lat 
45, wńjt, zamieszkały w Warchracie, 
powiat Rawa Ruska oskarżony o 
sprzeniewierzenie kwoty 3 410 zł 96 
gr. Oskarżony, będąc naczelnikiem gmi­
ny od stycznia r do stycznia 1931 
roku, z tytułu opłat drogowych i po­
datków 

sprzeniewierzył wymienioną wyżej 
sumc. 

Stachnyk przyznał się. że część sprze­
niewierzonej kwoty zużył bez porozu­
mienia się z członkami zarządu gminy 
na niedobór wydalów gminnych, część 
zaś wypłacił pracownikom tytułem 
pensji. Kwitkami nie może się wykazać, 
gdyż nigdy nie żądał Po przesłuchaniu 

szeregu świadków, trybunał skazał Mi­
chała Slachnyka na 2 lata więzienia, 
zawieszając mu hare na przeciąg lat 5 
i na zwrot sprzeniewierzonej sumy do 
lat 4. " 

ZATJhLEFONU| ZARAZ 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdeg-o dnia miesiąca. 

P I E R R E M I L L E . 

Drogi przeznaczenia. 
Było to szó«tego maja przed dwunasta 

gdy Robert Gervais spotkał się oko w 
oko — (jcżełi wobo w danym wypadku 
uiy£ pawyższego wyrażenia) na przej 
•clu cfla piechurów z autem, które potrą­
ciło w dość brutalnie. 

Auto potoczyło sif jeszcze jakie pięć 
czy sieac" metrów, poczem — należy cd-
dać sprawiedliwość iego kierowcy— za­
trzymało sir bardzo uczciwie. 

Robert Gewais czcJem spoczął w bło­
cie, a ręce miał zbrukane czarną lepką 
m a z ą . Zra/.u to tylko stwierdził, Ucz 

wystarczyło to zupełnie, by doznał naj­
większej przykrości. Pomimo to zekcydo 
wał sif raz jeszcze oprzeć ręce na wstręt 
nem błocie, uniótł się as łokciach, potem 
na kolanach — ochf nieszczęsne jego spo 
dnie! — I wkoncu stanął na nogach, 
które, w tej okropnej chwiłt musiały być 
bardzo brudne. Ohydne błoto bowiem, 
rozpryskując tłt z pod kół auta. obryzga 
ło mu skarpetki, przenikając do skóry 
Czuł, że miał nogi, jak wetflarz. zajęcy 
dzień cały przy wyładowaniu węda. 

— Ale przynajmniej mam cale 
ręce I nogi,— stwierdził z zadowoleniem. 

I to ttti warte! 
Jednocześnie odczuł - lny ból na wy­

sokości siódmego żebra, połączony 7 trud 
n o A c t ą przy oddychaniu. Zarazem czuł 
elepła ciecz, spływające mu do ok?.... 
„—- Krew prawdopodobnie", — pomy­

ślał, ale jeżeli dotknę t t $ a ręką, jeetoa 
z brudnych łap moich, narażę się na nie- i 
bezpieczeństwo teica". 

Pomimo to starał t'.f sięgnąć do k:e-! 
szeni po chustkę, lecz przy tym ruchu do 
znał również silnych mdłości. Zawirowały' 
przed oczyma jego domy i irme pojazdy, 
jakie wypadek zatrzymał na jezdni... wie 
szcie — jak długi—runął na zabłocona 
ulicę. Zrobiło mu się „słabo'', doznał u-
czucia wielkiej niemocy, zresztą nie bar­
dzo przykrej. A potem—już nic. 

Słowem: zemdlał naprawdę. Nie 
czuł już wcale, jak litościwi współobywa­
tele z całą powagą, jaką ludzie zwykli 
stosować w podobnych okolicznościach, 
podnieśli go za ramiona i nogi. Przynaj­
mniej dwustu gapiów zebrało się dookoła 
miejsca wypadku. Był również pollcjart* 
konfiskujący papiery niefortunneRo kierów 
cy auta, którego badał szczegółowo. Aulo 
n'e było zwykłą taksówką, ale nowiutka 
limuzyną, którą właściciel jego „inaugu­
rował" tak nieszczęśliwie. Pan ten był 
tembardziej niezadowolony, że nie zni­
żył jeszcze załatwić ubezpieczenia... Gdy 
policjant zaczął zbierać nazwiska świad­
ków, większość z nich zwiała odrazu. Po 
zostali tylko ci, co nic nie widzieli. Ze-
znenła ich były niesłychanie precyzyjne, 
aczkołwiek naogół zupełnie sprzeczne 

W międzyczasie litościwi współot>y-
watelt zanieśli Roberta Genrais do aptr. 
ki. Aptekarz kazał rozciągnąć rannego na 
D o s a d z c e z płyt Maubeuce i usunąć się, 
by nie pozbawiać 30 powietrza. Robert 
powoli wracał do siebie, ale nie ruszał 

tię. Czuł się zupełnie debrze w tej po­

zycji, pragnął pozostać w niej jak najdłu­
żej, choćby przez całe życie. 

Otói wypadek zdarzył się przed dwu 
nastą, a £dy było pięć minut po południu 
wszystkie szwaczki, podręczne i uczrncc 
wychodziły z pracowni na śniadanie Na 
widok nieruchomego ciała, przenoszonego 
do apteki, rzuciły się naprzód, zaglądaj;^: 
przez szyby i słoje. Jedna z nich zwała 
się Łucja, miała lat siedemnaście, urodę 
chochlika, a nawet coś ponadto. Robert 
wciąż jeszcze leżał na płytach w Mau-
beugr, podczas l ; - Jy lfitckarz obmywa! 
mu ranę na czole wodą utleń ona. Łucja 
zawołała : 

— Nie żyje! Nie żyje! 
Jak wiadomo Robert jednego tylko 

pragnął, by pozostawiono go w spokoju 
jak najdłużej. Ałe ten okrzyk oburzył 
go do głębi. Cóż, u djabła! Żył przecież! 
Chcąc tego dowieść, zerwał się i usiadł­
szy, wyciągnął język w k'"erunku Łucji — 
i innych. .Zatrzepotało jak w roju kuro-
patew. Cała banda rzuciła sie do ucieczki. 

— Pokazał nam język! 
Robert, oprzytoamiawszy całkowice, 

zaczaf się śmiać na całe gardło, lecz przy 
czyniło mu to ból w beku. wiec nie pow-
tirzył tego więcej. 

Odwieziono go taksówka do domu, 
gdzie zawezwał lekarza. Doktór stwier-
Jził zwichnięcie siódmego żebra. Co do 
rany na czol?, okazała się tylko zadra­
śnięciem. Słowem: Robert nie poniósł 
poważniejszego uszkodzenia. 

Ale jak jest we zwyczaju w wypad­
kach wstrząśnieuia człowiek uauki prze­
pisał środek przeczyszczający na dzień 

I następny. Zdziwiło to wielce Roberta : 
— Skoro mi pan daje środek p.ze-

: czyszczający, s r d y mam uszkodzenie żeb­
ra co b y mi pan przepisał na kolki żołąd­
ka > Trepanację, może ? 

Widać z tego, że miał charakter zgo­
dny. Gdy siódme żebro niemal samo 
wróciło na miejsce, udał sie do swe^o ad­
wokata. 

— Oczywiście, —rzekł mu adwokat 
— ma pan praw0 do odszkodowania. 
Niech mi pan przyśle I<op'e protokółu 

— Słuszne jest w istocie. — pomyś­
lał Robert, — żebym odebrał odszkodo­
wanie. Dzięki Bogu wywinąłem się szczę 
śliwie z tej „imprezy". Ale zawjze 
wynikł stąd dla mnie miesiąc niezdolności 
do pracy, rachunek mego eskulapa — no 
i spednie, marynarka i kamizelka w stizę 
pach. 

Poszedł wiec do komisariatu poli:j : 

dzielnicy, gdzie miał miejsce wypadek", 
dla odebrania kopji protokółów. 

— Niema pana komisarza, — poinfor 
mowano go — mamy sierpień: jest na ur­
lopie. 

Po naleganiach jednakże uzyskał na­
zwiska świadków właściciela auta, a?e i 
ten także był na urlcpie, jak również trzej 
świadkowie p. Aleksy Joufoula, anty-
kwariusz, przeniósł swój sklep na modną 
plażę; p. Ludwika Goulvant, garderobja 
na, wyjechała ze swymi chlebodawcami 
na wieś: nawet p. Albert Teremat, do­
zorca, wynalazł następcę w swęi łoiy i 
pojeciia! na miesiąc z żoną dc małej win 
nicy, swej posiadłości w Lot. Ale był 

leszcze p Arystydes Cocquelin, właściciel 
sklepu z przyrządami dla rybołóstwa. 
Wobec otwartego już sezonu musiał być 
w Paryżu. 

Robert Geivais udał się więc na po­
szukiwanie p. Arystydesa Cocquebin. 
Zjadł śniadanie w pospiechu. Była bli­
sko ;;odzina pierwsza, gdy znalazł się 
niedaleko miejsca „swego" wypadku. M i 
nął jakąś smarkatą w kapeluszu w cenie 
pięciu franków. Jadła właśnie brzoskwi­
nię. Uroda chochlika, a może coś ponad­
to. Była w towarzystwie drugiej dziew­
czyny, która także jadła brzoskwinię. 

— O! —rzekła; — to ten paa co ,x> 
kazał mi język f 

Dodała: 
— Miewa s:ę pan lepiej, jak widzę? 
— Proszę wybaczyć... rzekł Robert. 
— Nie poznaje mnie pan>... No vak« 

trudno: nie czuł się pan dobrze .wów­
czas... będzcobądź wysunął pan język na 
całą długość!.. Nie pamięta pan> 

— O, tak! — rzekł Robert — Teraz 
orzypominam sobie.. T o zabawne, pomi* 
' .10 wszystko! 

Oboje wybuchnęli śmiechem. 
Od owej chwili minęło niemal dwa 

lata, a od tego czasu Robert I Łucja c Ą 
nierozdziebii. Któregoś dn'a Łucja rzekła 
:Io Roberta: 

— I pomyśleć, gdybyś nie pokazał mi 
-*zvka, nie byłabym ciebie zapamiętała. 
D ziwne, co? 

D 7 ' w n e — Tak, — rzekł Robert, 
i drogi przeznaczenia... 

Tłum. C M. 
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c SPORT. 3 
Handel żywym towarem w piłkarstwie. 

lOO tysięcy za gracza. 
W niektórych państwach istnieją zu 

ełnie oficjalne giełdy graczy i kwitnie 
ajzwyklejszy handel piłkarzami. Nte-
awno naprzykład jeden z czałowych 
łubów wl.»skich kupił sobie na dwa lata 

znanego piłkarza argentyńskiego 
copelliego. Klub włoski zapłacił za te-
o gracza zawrotną sumę 100 tys. pe-
os. Tranzakcja ta wywołała w połu-
Iniowei Ameryce wielkie oburzenie. 

Największe tranzakcje piłkarzami 
[Okopywane sa jednak w Anglji. Naj-
tosztowniejszym piłkarzem jest Dawid 
'ack. za którego Arsenał zapłacił w paź 

dziemiku 1928 roku klubowi Bołton 
Wanderers aż 10 tys. 340 fumów. Suma 
ta wynosiła wówczas 465 tys. zł. Gal-
laclier kupiony w maju 1930 roku przez 
Chelseę od Newcastle kosztował 10 
tys. funtów. Za Aleca Jamesa Arsenał 
zapłacił w czerwcu 1929 roku 9 tys. tun 
tów. Za Jacksona Chelsea dala we 
wrześniu 1930 roku klubowi Hudder-
sfield 8.500 funtów. Do tej serji należy 
jeszcze doliczyć Hiłla. Bradshawa. Pe-
vinea i Rohsona, za których kluby New 
castle, Liłcrpool i Huddersfield zapłaci­
ły „ ty lko" 8 tys. funtów. 

P a r a d a asów bawarskich. 
Przed meczem z I. K. P. 

Węgrzy mają dwóch kapitanów związkowych... 
Drobne wiadomości foołbalowe. 

- Piłkarze węgierscy starają się o ro 
zegranie meczu z reprezentacją Walji. 
W wypadku uzyskania zgody Walji. 
drużyna węgierska udałaby się do An­
glji i rozegrałaby tam spotkanie z Wal­
ią. 

— Zimowy puhar piłkarski w Pradze 
zdobyła drużyna Sparty jedynie 

dzięki lepszemu stosunkowi bramek. 
Obydwa kluby w ostatnich rozgryw­
kach uzyskały wyniki remisowe. Smir-

ta z Bohemlans 2:2, a Slavia z Wiktorją 
Ziżkow 1:1. 

— Węgrzy posiadają obecnie dwóch 
kapitanów związkowych w piłkarstwie. 
Dr. Mariassy. który pogniewał sie zo 
związkiem, doszedł ostatnio z nim jed­
nakże do porozumienia i powrócił 

na swoje stanowisko. 
Wybrany w jego mieście Nadas nie ma 

I' powodu do zrzekania sie. wobec czego 
układać reprezentacje państwowe będą 
obydwaj kapitanowie. 

Śmiertelny trening sportowca. 
N a g ł y 

Założyciel Węgierskiego Związku 
piłki wodnej p. Kamjadi który sie naj­
bardziej przyczynił do rozwoju tej dzie 
dżiny sportu na Węgrzech zmarł nagle 
na udar serca w czasie treningu pływać 

z g o n . 
kiego. Zmarły 

liczył 42 lata. 
Był on długoletnim kapitanem Węgier­
skiego Związku Piłki Wodnej. 

Klub Sportowy „Armin", który w 
piątek dnia 10 bm. (punktualnie o godzi­
nie 19.15) walczy w teatrze „Scala" z 
drużyną K. S „Ikape". należy dziś do 
najlepszych drużyn niemieckich, a w ba 
warsklm Związku Bokserskim jest kla­
syfikowany na pierwszem miejscu. 
Skład drużynowego mistrza Bawarji. w 
jakim przyjeżdża on do Łodzi jest na­
stępujący: waga musza: Karl Worz— 
lat 20. mistrz Bawarji w latach 1930. 
31 i 32. Walczył 43 razy, z tego 3 razy 
zremisował, 5—przegrał a 35 razy wy­
grał. Reprezentant Bawmrłł, walczył już 
przeciwko Kubiniemu (Węgry). Hroma-
dzie (Czechy) i Savoileineno\vi (Finlan-
dja). 

W. kog. Wilhelm Hofstetter. lat 21. 
wicemistrz Niemiec, 

101 walk 
z tego 72 wygrane, 20 przegranych i 9 
remisów. Hofstetter należy do extrakla 
sy niemieckich pięściarzy. Pobił on m. 
in. Stępniaka (Polska). Pierenza (Ber­
lin). Magnusena (Danja). Jansena i Sind-
stróma (Szwecja) i wielu innych. Wal­
czy? kilkanaście razy w repr. Bawarji i 
Niemiec. W. piórk. Wilhelm ł/ehringer. 
lat 20, mistrz Poludn. Bawarji z r. 
193i'32. Ostrtnio przegrał tylko niezna­
cznie z Ziglarskim. Ma za sobą 96 walk. 
z tego 71 wygranych. 15 przegranych i 
10 remisów. W. lekka: Josef Schlein-
hoffer, wicemistrz świata, mistrz Euro­
py, trzykrotny mistrz Nie: ilec i olimpij­
czyk, lat 23. walk stoczył 172. w tem 
przegrał tylko 17. zremisował 7 i wygrał 

148. Scbleinhoffcr ma za sobą 51 walk 
międzynarodowych, I I razy reprezento 
wał 

barwy Niemiec. 
Walczył z zawodnikami niemal całej 
Europy. M. In. zwyciężył 3-krotnie Wę­
gra Szabo. Aniołę (Polska- Novotnego 
(Austrja), Titza (Francja). Pacino (Ame 
ryka), Johanseua (Szwecja). W. pół-

średnia Franz Nemmer lat 22, trzykrot 
ny mistrz Monachium, zawodnik o wspa 
niałej technice, rokujący duże nadzieje. 
Stoczył 56 walk. 6 przegrał, 7 zremiso­
wał i 45 wygrał. Waga średnia Adolf 
Dreher, 19 lat. walczył 52 razy. wygrał 
.38,11 zremisował I przegrał tylko 3 wal 
ki. Stały reprezentant okręgu mona­
chijskiego. W. półciężka: Fngelbert 
Bauer, lat 20. walk stoczył 38 z tego 
wygrał 32 (w tem 20 przez k. o.) 4 wałki 
przegrał, 2 zremisował. Bauer dysponu 
je 

b. silnym ciosem 
i jest ogromnie wytrzymały. W. ciężka: 
Otto Sóleh. lat 19, młody lecz najlepszy 
dziś zawodnik bawarski w w. ciężkiej. 
Waży 85 kgr. Walczył .39 rnzv. 12 razv 
przegrał, 4 zremisował i 23 wygrał. 
Zwyciężył niedawno mistrza Bawarji 
ważącego 10 klg. Zapowiada sie on do­
skonale. Drużyna bawarska przyjeżdża 
do Lodzi pod kier. prezesa klubu p. F. 
Keruhauzera. Sekundować ..Arminowi" 
będzie p. Michel Marb. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w składzie aptecznym A. Dłetel przv 
ulicy Piotrkowskiej 157. 

K R Ą Ż E K U D E R Z Y Ł W T W A R Z 
świetnego hokeistę. 

P I Ę K N E Z W C S E I T W O P O ! , O N | l » 
Honorowe punkty Barkochby. 

Odbył się w lokalu Barkochby mecz 
bokserski pomiędzy drugą drużyną Po­
lonii a gospodarzami. Zwyciężyli wyso­
ko pięściarze Polonji w stosunku 10:2. 
W poszczególnych spotkaniach Wojsław 
ski wygrał z Orynwaldem przez tcchnl 
czny k. o. w trzeciej rundzie, Pytkow-
ski wypunktował Rudnickiego. Bławat-
nik przegrał przez techniczny k. o. w 
drugiej rundzie z Pawlakiem. Popławski 

odniósł zwycięstwo nad Dobrowiczem. 
Ostro wygrał jedyne spotkanie dla Bar­
kochby. bijąc Zgleckiego, wreszcie Zwo 
liński znokautował w pierwszej rundzie 
Feldmana. 

Poza konkursem odbyły się dwa spot 
kania Welcz-Lukasiewicz i Rozenkranc-
Wolfowicz zakończone wynikami remi-
sowetnł. 

Podczas meczu treningowego za­
szedł nieszczęśliwy wypadek z repre­
zentantem Wilna i Polski w hokeju, 
członkiem kolejowego klubu sportowe­
go „Ognisko" 28-letnim Czesławem God 
lewskim. 

Podczas meczu odhity przez jedne­

go z graczy krążek trafił nadbiegające­
mu właśnie w tej chwili p. Czesławom" 
Godlewskiemu w okolicę prawego oka. 

raniąc go dotkliwie. 
Godlewskiego przewieziono do ambtt 

latorjum pogotowia ratunkowego, gdzie 
nałożono mu opatrunek. 

Sport w kilku słowach. 

Reprezentacja b kserska Monachium 
w W a r s z a w i e . 

W najbliższą niedzielę dnia 12 b. m. 
odbędzie się w Warszawie w gmachu 
Cyrku sensacyjny mecz bokserski po­
między drużyną niemiecką z Mona­
chium a reprezentacją Warszawy. Sklnd 
Warszawy został już ustalony i przed­
stawia sie następująco: 

Waga musza: Rotholc (Gwiazda), 
waga kogucia - Kazimierski (Polonia), 
waga piórkowa-Cvran (Skoda), waga 
lekką— Bąkowski' (Skoda.), waga pół-
'rednla Seweryniak (Sko h). waga śre­

dnia Doroba (Legja). wajta półciężka— 
Karpiński (CWS). wagu ciężka Antczak 
(Skoda). Jako i zerwowych wyznaczo­
no według kolejności wag: Wieczorka 
(CWS). Małeckiego (Polonia) Pastur-
czaka (Polonia). Andersa (Makkabi). Pi 
sarskiego (Skoda). Pilnika (Makkabi). 
Wysockiego (Makkabi). 

W skład drużyny niemieckiej wcho­
dzą m. mistrz Europy i wicemistrz Eu­
ropy. 

Powódź rekordów 
na mistrzostwach pań w Poznaniu. 

Odbyły się w Poznaniu mistrzostwa 
lekkoatletyczne pań w hali Na zawo­
dach pobito aż 8 rekordów z tego 6 pol­
skich i 2 okręgowe. Bohaterką zawo­
dów była Jasieńska, która ustanowiła 
a* trzy nowe rekordy Polski, osiągając 
w kuli oburącz 21.10 mtr., jednorącz— 
11.53. a w skoku wdał z miejsca 2.32. 
Pozatem dwa nowe rekordy Polski by­

ły dziełem zawodniczki AZS Sząjnówny, 
która uzyskała na 60 mtr. czas 8.6 sek. 
a na S0 mtr. 11,4. Startujący poza kon­
kursem Janowski z Warty przebiegł 
1500 mtr. w czasie 4:39.4 bijąc również 
rekord Polski. 

W ogólnej punktacji mistrzostwa o-
kregu pań zdobył AZS przed Warta i 
Sokołem. 

łódzcy 
jadą do Czechosłowacji. 

W dniach 1 i 2 kwietnia rozegrane 
zostaną w Praslzc międzynarodowe za­
wody w zapasach i podnoszeniu cięża­
rów. Udział wezmą zawodnicy z Cze­
chosłowacji: Węgier, Polski ł Niemiec. 

Skład Polski jeszcze nie został ustało 
ny. Narazie pewnem jest. źe wyjadą 
wielokrotny mistrz Polski w podnosze­
niu ciężarów Welngarten oraz kilku in­
nych ciężkoatletów łódzkich. 

Winien brak śniegu... 
O d j a z d t r e n e r a T o m t e r a . 

Trener norweski P. Z. N. Tomter, 
kióry pracował przez szereg tygodni z 
polskimi zawodnikami, 

odjechał do Norwegjl. 
Trener Tomter zajmował się głównie o-
bozem czołowych zawodników zako­
piańskich, którzy trenowali do zawo­

dów FIS-u w Innsbrucku, a pozatem 
odwiedził okręg śląski, gdzie prowadził 
treningi z narciarzami bielskimi. 

Z powodu braku śniegu w tym okre­
sie, odpadły przewidziane wizyty tre­
nera Tomtera w Innych ośrodkach. 

„Gwiazda" mistrzem ping-pongu 
Sukces robotnlcacef drużyny. 

Trwające przez szereg tygodni roz­
grywki o robotnicze mistrzostwo War­
szawy w ping-pongu na rok 1933 za­
kończyły się z wydfstwcm R. M 5. 
Gwiazdy, która zdobyła tytuł mistrza 
Warszawy poraź trzeci z rzędu. Drugie 

miejsce zajął Maraton. 
Zwycięstwo to zadecydowało o zdo­

byciu przez Gwiazdę na własność puiia-
ru ufundowanego przez Warszawski 
Robotniczy Sportowy Komitet Okręgo­
wy. 

(—) V,' nadcjiodrącą sobotę i niedzielę od 
będzie sfę we Lwowie ffnał siatkówki mes 
kie} o puliar zimowy PZOS-u. W rcłku bte. 
ża*ym w (kreju łód/klm z powodu braku 
salt zawody o puhar PZOS-u nie zostały ro 
zesrane. Pomimo ro zespól siatkówki męskie] 
I.KS-u jedzie do l.wowa i weźmie udział w 
rozgrywkach finałowych, jako zdobywca pu. 
haru w roku ubiegłym. Prócz LKS-u w roz. 
grywkacb mila wziąć udział następuiący mf 
strzowfe poszczegómyrh okręgów: AZS (War­
szawa) Gryf Dunin). Ognisko (Cnacovia) 
(Kraków) | Sokół (Macierz (Lwów). 

(—) W zwtnzkii z weryfikacją mfstrzosiw 
drużynowych w zapa.łnfctwle. według któ­
rej tytuł mfstrza zdebyła w sezonie bieżącym 
„Unja" dowiadujemy sję, że kluby „Wirna" 
i -iScki.ł" złożyły do ŁOZA protest doma­
gając się zmiany weryfikacji w ten sposób, 
by Wima figurowi la na pierwszem miejscu. 
Sokół na drugłom za* Unja dopVro na 
trzeclem W prot?<cfe Wima i Sokół powołuj 
się na to. że kta*yf;kacj«« klubów powinna 
być przeprowadzona 'na zasadzie zdobytych 
punktów a nic ilości zwycięstw. Naiwłęeej 
punktów zdobyła w mistrzostwach Wima, 
gdyż 58 przed Sokołem 86 i Unja 53. Zwy. 
cicsfw ledtiHk najwięcej odniosła Unja. 

(_ ) Pnia 26 marca odbędzie się doroczny 
marsz na trasie Łódż-Zgierz-Aleksarndrów-
Łódź. wynoszącej około 40 kim. organizowany 
przez Komendę Związku Strzeleckiego Łódź-
pówlat Marsz ten }est rozgrywany o puhar 
|v?ec!)odnl, przyczem w Nfln bieżącym spo­
dziewany jest udział ok. 600 zawodników!. 

Rejestrac'a bezrobotnych 
na zapomogę. 

Jutro, dnia 8 marca r. b. odbędzie się 
rejestracja bezrobotnych robotników 
przemysłowych na państwową zapomo­
gę doraźną za miesiąc marzec r. b. od li 
tery A do Z. 

Samotni prawa do zapomogi doraź­
nej nie mają. 

Wspomniana akcja zapomogi doraź­
nej nie dotyczy bezrobotnych robotni­
ków sezonowych. 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu urzędu zasiłkowego 
przy ul. Żeromskiego od godziny 8.15 
do 14-eJ. 

„NIEDZIELA W WARSZAWIE". 
Już w dniu 19 marca r. b. odbędzie 

się pierwsza t wycieczek, organizowa­
nych przez Syndykat Dziennikarzy 
Łódzkich organizowana pod nazwa: 
„Niedziela w Warszawie". 

Za 14 złotych każdy z uczestników 
wycieczki odbędzie wygodnie podróż 
koleją; zwiedzi wystawę „Zachęty" bę­
dzie na przedstawieniu w teatrze war­
szawskim i spożyje obiad w pierwszo­
rzędnej warszawskiej restauracji. 

Termin składania zgłoszeń, w lokalu 
Syndyka.u Dziennikarzy Łódzkich przy 
ulicy Piotrkowskiej 121 (codziennie w 
godzinach od 16—20) upływa na trzy 
dni przed odbyciem się wveieczki. jedna 
kowóż wskazane jest jaknajrychleisze 
składanie zgłoszeń. 

Zapisy sa. przyjmowane prze* Kom. Ftow. 
Zw. Strzeleckiego przy ul. Piotrkowskiej 100. 

(—) Były pięściarz IKP , który w roku u. 
biegłym walczy! równiej w barwach klubów 
warszawskich . Klodas podpisał zgłoszenie do 
utworzonej przed niedawnym caasem secjl 
bokserskiej przy klubie Wima'' Jak się do* 
wiadujemy Ktodas wystąpi w barwach Wimy 

Jako reprezentant wagi półciężkiej w mi­
strzostwach okręgowych b ksersklcli tndywi. 
dualnych, które odbędą się w b, miesiącu. 

(-«ł Walne zebranie WKS-u wybrało na­
stępujący nowy zariShd: prezes-gen. Mfllor, 
wiceprezesi: płk. dypl Dudziński f płk Piasec­
ki, członkowie zarządu: mjr. Hubert, mjr Za. 
krotklewfcz kpt Gruca, kpt Wojciechowski, 
ppor. Mytkowica i ogn. Błaszczek, przowodn. 
kom kwaJlf mjr. Rudnicki i komisji ewid. ppłk. 
Umlastowskl 

(—) W nadchodzącą sobotę i nfedsielę od­
będą się w lokalu Siły prty ul. Głównej 17 
zawody o nrstrzostwo indywidualne w zapa-
sach ' podnoszeniu ciężarów. W sobotę za­
wód: /.pocwią się o godr. 16-eJ t w nie. 
dzielę I4-ej. T'o zawodów zgłosiły swych re­
prezentantów wszystkie kluby okręgu zrze. 
szone w ŁOZA. tak że na'eiy sie spodziewać 
szeregu ciekawych walk. 

(—) W dniu wczorajszym rozpoczęły sie 
w Helcnowie kursy tenntsowe prowadzone 
przez doskonałego trenera Jurofca. Zaz. 
naczyć należy że trener Jurok obok łyżwiar­
stwa jest specjalista w tennłsie I w Berlinie 
posiadał on 20 kortów, na których przeprowa­
dzał treningi. W Łodzi treningi odbywają się 
na duiej sali w HelenoWfe codziennie od go­
dziny 8-ej rano do 10-e] wfeoaór I są dostęp* 
ne iii początkujących Jak i zaawansowanych. 
Kursy powyisze są doskonałą okazją dla 
wszystkich miłośników tenntsa. 

(—) W dalszym ciągu międzynarodowych 
zawodów narcfarslcteti rozigrywwnyeh w Ha. 
rachowie w konkursie skoków Polać, nonownte 
wykazali swoją wysoką klasę, zajmując szereg 
czołowych miejsc. Pierwsze miejsc zajął Vra-
na (Czech) nota 220.9. skoki 56.6 i 61.3. Drugi 
Bronisław Czech (Polsko) nota 218,9 skok* 
58^ i 56 trzeci Kolesar (Polska) nota 215-S sko 
ki 56 i 61. Siódmy Łuszczek (Polska). Najdłuż­
szy skok dnia miał Staniała** Marusarz (Pol­
ska).— 62 mtr. bez upadku. Andrzej Marusarz 
osiągnął 65 mtr, a l * z upadkiem. 

W międzynarodowych zawodach jazd}' fi­
gurowej na lodzie a udziałem zawodników cae 
skteh. polskich, nłemteck-ch. austriackich I bel. 
cfjskich w jezdzfe figurowej panów pierwszy 
Int. PTaxmovsky (Czech) 242. W Jezdzte pa. 
rami triumfowała para polska BHorówna Ko­
walski 11,?4 przed parą austriacką 1 czeską. 

Życie ekonom czne. 
BAWEłNA. 

Otełdy w Nowvm Jorku 1 Nowym Orleanie 
oeczynne 

I.iwerrtooi. 7 mirca. Loco 4 72 marzec 4.52 
kwiecie:) 4.52. maj 4.53. czerwiec 4.53. 

Egipska. 7 marca. Loco 6.74. marzec 6.41, 
maj M 9 . lipiec 6.57. 

Waluty (lew zy i akc e 
na giełdzie warszawskiej 

WAHANIA KLRSÓW DEWIZ. 
Kursy dewiz europejskich wykazały stosun­

kowo znaczng odchylenia. Zwyżkowo kształto­
wał się jedynie Londyn który zyskał w o.ągu 
zebrania 19 gr. na 1 funcie. Pozatem przewa" 
żały zniżki. Gdańsk w poiównaniu do nicol not. 
sobotnich stracił 10 gr. na lirf) guld. sd. Ho,-
landja 5.30 zł. na 100 fl. hol.. Szwajcaria 70 
gr. na 100 fr. szw.. oraz Włochy 20 gr na 100 
trach. 

Paryż i Praga zmian kursowych me wyka­
zały. Czsk i kabel tu N. Jork nic byłv noto­
wane. 
SŁABSZE USPUSOBIEML ULA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Dział pożyczek premjowycli cechował nasiró; 

słaby. Przedmiotem oficjalnych obrotów były 
o pro:. Potyczka budowlana i 4 uroc. Uolaio-
w j . pierwsza obniżvła się o 1.25 zł.. Dolarów 
k i natomiast zmżkowała o 2.25 zł. f.a sztuce. 

Z innych papierów państwowych pa ni„--
zniienicnych cenach obracano in pioc. Pot. Ko 
.'e'ow«< orai listami ; obligacjami banków pań­
stwowy eh 5 prcx. Po*. Kouwersyioa tysitate 
0.25 proc. 5 proc. Poż. Koleiowa natomiast 
była tańsza o I p.-oc. 7 proc. Poż Sfcjbtllza" 
cy.iu iiaitonfast obniżyła sie o (X50 proc. 

LISTY ZASTAWNE - NIEJEDNOLICIE. 
Ożywione obroty t zmienny nastrój d;.ih>\\;: 

ły W dzialf stołecznych papierów lokacyjnych. 
4 1 pó! proc. L. Z. Ziemskie Warsz. po pew­
ny cli wahaniach wykazały zysk 0.25 proc. 7 
proc. L. Z. Zl*m. Warsa, dolarowe, ostatnio 
notowane 24.2 b. r. straciły 2.75 proc.: 5 proc. 
ł.. Z. m. Warszawy nabywano po kursie nie­
zmienionym. S proc. L. Ż. ni. Warszawy, uo-
cz;ukowo utrzymane, ooniżyły się o 0.75 proc. 

W grupie prowincjonalnej do zawurciaatran-
zakeyj nie doszło. 

PAPItKY P R O C Ł M O W t 
Premjcwa Pożyczka Budowlana ser. I 41— 

4A2J. Premi. Poż.. Dolarowa, serja III :5--54.50 
Państw. Pożyczka Konwersyjna K24 r. 44.HC 
Kouwcrsyma Pożyczka Kolejowa r. 3H.Sfl 
- -3* . Pożyczka Stabilizacyjna 1937 r. 56.50— 
57.00. Pożyczka Kolejowa I04JOO. Listy Zastaw 
ne Banku Rolnego $3,23, | j s t y Zastawne Banku 
Rolnego 94.00. Usty Zast. I?:inkii Oosp. Kraj. 
II em. 83.25. Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. I 
mm, 9-I.OJ Obligacje Ki-munalne Banku tłosp. 
Kral. II cm. SSJS. Obligacje Komunalne Ban­
ku Oosp. Kraj. I em. 94.00 Listv Zast. Tow. 
Kr. Z. w Warszaw- 192« r. 37—36.75. Listy. 
Zast. Tow, Kred. Ziem>k. w Warszawie 3H.50~-
18.20 Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy, 
51.00, Listy Zast. Tow. Kred. m. Warwawy 
43.23-42.50.. 

MAŁY PUPYT NA AKCJE. 
Zainteresowanie w dziale papierów dywiden­

dowych było małe. Do oficjalnych tranzakcyj 
dosjrfo 'edynle w grupie bankowe), gdzie żaku-
pywano akcje Banku Polskiego, początkowo 
przy slahsjem usposobieniu, pod koniec po ce­
nach o 25 gr. wyższych od ostatnich notowań ' 
urzędowych, 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 77.50-78. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNASSKA 

Warszawa 7 marca. Urzędowa ceduła Gi-ł . 
dy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg. pa­
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym 
łrsdanek wagon.: kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych- żyto I standard 700 gl 20.00 
—20.50; tyto II standard b*7 gl bez obrotów; 
pszenica jara czerwona szklista 775 gl 35.50— 
3650: pszenica jednolita 742 gl 34.50—35.50; 
pszenica zbierana 731 gl 33.50— 34.50: Wiktoria 
2 workiem 26.00—30.00; mąka pszenna luksuso­
wa wym. 36—10 proc. 55.00—60.00; mąka pszen 
na 4.'0 wym, 60—50 proc. 50.00—55.00; mąka 
żytnia pytlowa I gat. 65—55 proc. 33.00—35.00; 
mąka żytnia sitkowa II gat po 55 pioc. 25.00— 
27.00; mąka żytnia razowa 95 proc 25.00— 
27 OO. 

Poznań. 7 marca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej I Towarowej w Poznaniu Warunki: 
handel hurtowy. parvtet Poznań, dostawa bfe-

żąca. Ti 100 kg. Ktirsy ust.ilone na podstawie 
ecu tranzakcyjuych • żyto 645 tonn 1S.00 (usp. 
spokorne); owies do siewu 15 tonn Ih.OO. Kur., 
sy ustalone na podstawie cen orientacyjnych" 
żyto 17.7^—19.00 (usp. spokojne 1: pszenica 31.00 
—32 00 (i.sp. słabe); jęczmień browarniany 15.00 
—17.00 (usp spokorne): jęczmień 68—69 kg. 
14.25—15.00 (usp. spokojne) jęczmień 64—66 kg. 
13 75—1425 (usp. spokojne): owies nadający sfę 
tie stewu 16.00—17.00 (usp. spokojna); owies 
pastewny 14.50— 15.00 (usp. spokoinc); mąka 
żytnia 65 proc. z workiem 2S.50—29.50 (usp. 
spokoinel: mąka pszenna 65 proc. z work. 49 50 
—.<!I JO (usp. spokojne); otrębv żytnie 10.25— 
10 50; otręby pstenne 10.00—11.00. pszenne gru 
be 11.00—12.00: rzepak 43.00—44j00: rzepik 
43.00-47.00; gorczyca 37.00—43.00: wyka 12.50 
—13.30: neluszka 12.00—13.00: groch Wiktoria 
2000—23.00: groch lolgera 34.00—37.00: łubin 
nl-jbieski 6 50—7.50; łubin żółty 9.00-10 00: se­
radela 13.00—14 00; konlozyno czerwona 90.00— 
11000: koniczyna blata 70.00—100.00: koniczyna 
szwedska 90.00—110.00. Ogólne usposobienie 
spokojne. Transakcje na odmiennych warun- > 
kaeh: *yta 255 tonn: jęczmienia 12 I pół tonn: 
seradeli 15 tonn. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa śliwkowa z kluseczkami. 
Grzybki duszone ze śmietan*. 
Pierogi ze słodką kapusta. 

W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Wincetitemu. 
WscH^d słońca 6.11 1 
Zachód —17.23 
DłusT".-ć dnia !.12 
Przybyło dma 3.20 
Tvdzień 10. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Kobiela, która kupiła mę­

ża 
Taałr Kameralny — S.prawa Moniki. 
Teatr PopHlarny — Orłów. 
Adria — Księżna łowicka. 
Bajka — I Krwawy wschód II Romansi 

cygańskie. 
Cepitot — Teodozja Sewastopol. 
Cisluo — Czemp. 
Corso — Noce portowe. 
Czary — I. Axela I I . Podniebny romans. 
Grsnd-Klno — Każdemu wolno kochać. 
Ludowy — Ład tycia. 
Luna — Co może Paryt. 
Matro — Księżna łowicka. 
Oświatowy — Dla dorósł, 

młodz. Królowie mody. 
Pa|aca — Syn mtmowoll. 
Pan — Rycerze mroku. 
Przedwiośnie — Skończona pieśń. 
Spleudid — Mężczyźni w jej życiu 
Stylowy — Biała trucizna. 
Szlaka — Raj podlotków. 
Zachęta — I Rozstrzygająca noc. II. Wy­

prawa Byrda. 

Ailentyda. dla 
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Jak długo powinniśmy spać? 
Sprawozdania Ligi Narodów... jako środek nasenny. 
Co to jest sen i jak należy spać? 
Na pierwsze pytanie odpowiedzieć 

można — scn, to czasowe zamieranie 
całej działalności organizmu. Podczas 

ganizm się do nich przyzwyczaja i po 
p e w n y m czasie przestają one skutko­
wać. Lepsza jest nużąca książka. 

Pewien dziennikarz angielski uważa, 
snu wszystkie odbywające się w orga-, że najlepszym środkiem na bezsenność 
mimie procesy zostają wstrzymane, 
sprowadzają się do minimum. 

W ciągu dnia bezustannie podnieca-
uy nasz organizm i burzymy go nawet 
tak stosunkowo niewinnemi środkami, 
jak herbata, kawa, kakao, nikotyna. 

W nocy organizm rekonstruuje to, 
co zostaje zniszczone podczas dnia. 

Jak i wiele należy spać? 
Odpowiedź na to pytanie jest dość 

trndna, gdyż różne organizmy potrze­
bują niejednakową ilość snu. Ponieważ 
szereg wielkich ludzi spało mało, utarło 
się przekonanie, że mała senność Jest 
oznaką pewnej wyższości. 

Jest to twierdzenie mylne. 
Wielu ludzi o wybitnych zdolnościach 
umysłowych sypiało nie mniej, niż sie­
dem-godzin na dobę. Goethe sypiał nie 
mniej, niż osiem godzin. Ale za to cesarz 
Justinjan. twórca prawa rzymskiego za 
dawalał się dwugodzinnym snem. 

Demokryt. wielki filozof grecki, kła­
dąc się na odpoczynek, brał do ręki mie 
dzianą czarkę, która, gdy zasypiał, wy 
padała mu z rąk i budziła go: ten krót­
ki sen wystarczał mu w zupełności... 

Znany polityk francuski Clemenceau, 
przezwany tygrysem rozpoczynał swój 
dzień roboczy o 4-cj nad ranem i o dzie 
wlątej. kiedy inni dopiero wstawali, 
miał już odrobioną większą część swej 
pracy. Coprawda Clemenceau kładł się 
fpać 

o ósme! wieczorem, 
najpóźniej o dziewiątej. 

Mustafa Kemal . obecny reformator 
Turcji, k ładzie się spać o 9-ej rano i 
wstaje w połowie dnia. W ten sposób 
nie można nawet ściśle określić, czy 
prowadzi życie .dz ienne", czy ..nocne". 

Angielski premjer ministrów M a c 
Donald powiada że jest szczęśliwy, gdy 
może spać cztery godziny na dobę 
Biorąc pod uwagę, że cały swój wolny 
czas spędza on na odpowiedzialnej 
pracy, staje się zrozumiałem dlaczego 
angielscy mężowie stanu tak często pa­
dają ofiarami przemęczenia. 

Często przytacza się Napoleona te­
ko p rzyk ład człowieka, który naf 
mniej potrzebował snu. Istotnie, 

Napoleon spał zdumiewająco mało, 
a często również rozpoczynał pracę o 
czwartej nad ranem Ki lkakrotn ie w cią 
{•u dnia zasypiał ale już po pół go­
dziny wstawał. A gdy odwiedzał one-
rę, zazwyczaj spokojnie chrapał w ką­
cie swej łozy, miast słuchać muzyki , 
której nie rozumiał i nie cenił 

Nieraz Napoleon zasypiał nawet na 
kwadrans podczas walk , mówiąc, że 
kró tko t rwa ły sen oświeia go. pomaga 
mu potem łatwie j opanować sytuację. 

Przed bi twą pod Austerlitz Napole­
on spał przez całą noc w fotelu i na­
stępnego dnia odniósł wspaniałe zwy­
cięstwo. W przededniu b i twy pod W a -
lerloo genjalny wódz 

denerwował się przez całą noc, 
oglądał okopy, a następnego dnia po­
pełnił wiele błędów. 

Napoleon potrafi ł szybko zasypiać, 
niemal na każde żądanie. M ó w i ł o so­
bie, ie na własne życzenie potrafi , .wy­
sunąć różne szufladki swego umysłu, a 
gdy się k ładzie spać, „zasuwa je" bez 
wysiłku 

Tę samą zdolność posiadał też mąż 
stanu Gladston, oraz posiada ją po 
dzień dzisiejszy Lloyd George. 

Bezsenność męczy i wyczerpuje or­
ganizm. Lekarze jednak nie doradzają 
używania środków nasennych, gdyż or-

jest czytanie sprawozdań Ligi Naro ­
dów i książek uczonych ..usiłujących 
wyt łumaczyć teorję względności E in­
steina''. 

Sen jest zwycięstwem sił natury nad 
duchem ludzkim. 

Aleksander Macedoński mówił , że, 
aby stać się nieśmiertelnym, przeszka­
dzają mu dwie rzeczy — miłość i sen: 

„ S o d i u m r h o d a n a t e " . 
Zastrzyki dla alkoholików. 

Na posiedzeniu National Academy of 
Science prof. dr. Wilder Buucroft przedło­
żył sprawozdanie z dokonanego przez sie 
hie wynalazku dotyczącego leczenia "nałogo 
wych alkoholików. Wynalazek ten polega 
na / . U s t r z y k a c h „sodium rhodanate*'. 

Uczony złożył sprawozdanie z licznych 
swoich eksperymentów, z których wszyst­
kie bez wyjątku się powiodły W wielu wy 
padkach pacjetat mający delirium tremens, 
po zastrzyku 

stnwal się normalny 
w przeciągu 12 godzin. 

Dr. Bancroft twierdzi, iż „sodium rho 
danate" działa zupełnie skutecznie i o ile 
w pacjencie istnieje istotna fizycztaa po­
trzeba alkoholu. 

Butelki szampana na dnie morza. 
Niezwykły eksperyment oficera marynarki. 

Poszczególne towarzystwa okrętowe I cerów, stary wi lk morski, zademon-
starają się prześcignąć nawzajem i wy­
dają coraz piękniejsze prospekty. Pros­
pekt tak i ozdobiony jest z reguły pięk-
nemi ilustracjami. Można na nich po­
dziwiać place tennisowe, pływalnie, sa­
le do ping-ponga i sale bridżowe, a 
długie kolumny wypełnione są 

opisem miłych rozrywek, 
jakie oczekują pasażerów na pokładzie 
okrętu. 

N a jednym z wielk ich parowców 
transoceanicznych zdarzyło się jednak, 
że pasażerowie, zebrani na pokładzie, 
zaczęli się nudzić. Wówczas jeden z ofi-

Inteligencja starożytnych Heter, 

AKADEMJA ARTYSTEK ŻYCIA. 
Kurtyzany — gejsze Hellady. 

Mahomsi mawiał, że kobieta jest !:> 
wielbłąd, zesłany nam przez Boga, byś­
my tem łacniej mogli przejść pustynię 
życia. 

Mahrmet ujmował rzecz nieco dosa 
dnie. n.i rnodłę wschodnią. Zasadniczo 
jednak nia) rację. Trudno sobie bowiem 
wyobr.uić mężczyznę, w którego życiu 
kobieta ne odegrałaby większej lub 
mniejszej roli. Najczęściej gra tę rolę w 
th.uaMeize żony. Żony też przedewszy 
stluem miał Mahomet na myśli. 

Jak towarzyszki życia spełniają swą 
misje osładzania wędrówki przez Saha-
P 1 żywota? 

Był w dziejach ludzkości okres, kie 
dy mężczyzna mógł z czystem sumie­
niem i całkiem zasłużenie wielbić kobie­
tę i uważać ją już nie tylko za wielbłą­
da, lecz wprost za słońce swego ży­
wota. Był to okres greckich kurtyzan, 
okres, w którym nawet rozbijanie garn­
ków przez Ksantypy na głowach Sokra 
tesów wydawało się muśnięciem kwia­
tu. 

Kurtyzany czyli hetery (dosłownie: 
przyjaciółki) odgrywały w Atenach 
wielką rolę polityczną i miały wielki 
wpływ na wypadki. 

Kurtyzana Laena układała wraz ze 
słynnymi Harmodiuscm i Arystogito-
nem plany obalenia tyranji i wolała po 
nieść śmierć, niż złożyć fałszywą przy­
sięgę. 

Kurtyzana Hipparete pracowała nad 
zagadnieniami matematycznemu wespół 
z twórca naszej geometrii Euklidesem. 

Hetera Leontia obmyślała wraz z 
wielkim Epikurem zasady filozofii rozko 
szy. 

Kurtyzana Lais, łącząca w sobie nie 
zwykły wdzięk, piękność i zalety serca 
i umysłu była pierwszą osobistością w 
sławnym Koryncie. Ozdobiła ona rodzin 
ne miasto wspaniałemi budowlami i 
pomniejszemi dziełami sztuki, za co jej 
lud koryncki za życia wzniósł posąg z 
napisem „Dobroczynnej Lais wdzięcz­
ny lud Koryntu". 

Hetera Korynna natchnęła Pir.dara 
do napisania nieśmiertelnych ód 
i własnoręcznie ozdobiła laurowym 
wieńcem skronie poety podczas igrzysk 
olimpijskich. 

Kurtyzana Archeanasse była uko­
chaną przez samego Platona. Poświę­
cił on jej nawet osobny wiersz, w któ­
rym wielbił piękność swej przyjaciółki. 

Hetera Herpylis poślubiła wielkiego 
Arystotolesa, wzbudziwszy jego podziw 
swą znajomością nauk przyrodniczych. 

Kurtyzana Glykere była żoną ma­
larza Pausiasa, następnie poety Menan-
dra. wreszcie poety Philemona, który 

Zimne nóżki panny Ireny. 
Ogrzewacz sprawcą pożaru. 

Zdawałoby się, że zimne nogi nic 
mogą nigdy być powodem wystąpienia 
straży pożarnej w całym jej rynsztun­
ku. Tymczasem jednak przed jednym z 
sądów okręgowych we Wiedniu odby­
ła się rozprawa, która dowodzi, że cza­
sami życie jest mistrzem w stwarzaniu 
tego rodzaju właśnie 

nieprawdopodobnych powikłań. 
Chodziło o to- że panna Irena S., wy 

hierając się do kawiarni ze swym zna­
jomym, a wiedząc, że cierpi na zimne 
nogi, prosiła go, abv jej wsunął do łóż­
ka ogrzewacz elektryczny w formie po­
duszki. 

Gdy późną nocą wracała do domu w 
towarzystwie owego znajomego, zauwa­
żyła już zdałeka kłęby dymu- wydoby­
wające sie z jej okna. Oboje pośpieszyli 
na górę, gdzie stwierdzili, że od wadli­
wego ogrzewacza zaczęło się tlić i palić 
łóżko. Panna Irena rzuciła się do telefo­
nu i w zdenerwowaniu weziwala straż 

pożarną, podczas gdy bardziej przytom­
ny znajomy kilkoma kubłami wody 

ugasił „pożar". 
Gdy zajechały dwa treny z motopom 

pą- było już po wszystkiem i panna Ire­
na- została oskarżoną nietyMto o lekko­
myślne obchodzenie się z niebezpiecz­
nym przyrządem, mogącym wywołać 
pożar, ale też o niepotrzebne fatygowa­
nie straży pożarnej-

Podczas rozprawy okazało się, że 
wirie ponosi tu właściwie... sam ogrze­
wacz. Jest on bowiem tak urządzony, 
że daqe sie regulować na trzy stopnie 
ciepła. Według załączonego do orzyrzą 
du .-sposobu użycia" ogrzewacz, nasta­
wiony na pierwszy stopień może być, 
bez niebezpieczeństwa pożaru, umiesz­
czony w łóżku choćby na cały dzień. 
Tak właśnie był nastawiony owego fa-
.alnego wieczoru. 

Wobec tego sędzia wydał wyrok u-
niewinniający. 

odkupił ją od Ateńczyków 
za dziesięć tysięcy miar zboża. 

Hetera Myrta dzieliła wraz z prawo­
witą królową tron syryjski Selency-
dów. 

Kurtyzana Thais była wpierw kocha 
nicą Aleksandra Wielkiego, a następnie 
poślubiła Ptolomeusza, zostając w ten 
sposófl 

królową Egiptu. 
Hetera Timandra była przyjaciółką, a 

potem żoną głośnego Alcybiadesa. Po­
została mu wierna aż do śmierci. 

Kurtyzana Aspazja. o której wie każ 
dy sztubak, była faktyczna władczy­
nią Aten i nieodstępną towarzyszką 

wielkiego Peryklesa. 
Układała dlań mowy polityczne i udzie­
lała rad we wszystkich ważniejszych 
sprawach państwowych. Gdyby nic 
Aspazja. nie mielibyśmy prawdopodo­
bnie złotego wieku Peryklesa. Aspazja 
kultywowała piękno w każdej postaci. 
Była najgorliwsza patronką sztuk i 
nauk. W jej domu zbierały się najwy­
bitniejsze osobistości, których imiona 
gorzeją na przestrzeni tysiącleci nie­
śmiertelnym blaskiem: Sokrates, Ana-
ksagoras. Fidjasz... 

To były Kobletv' Kobiety przez du­
że K. Niech się schrrwa Mnhomet fc 
swym wielbłądem. Grecka kurtyzana 
nie była wielbłądem, na którym wędro­
wał mężczyzn:- przez pustynie żywota. 
Grecka ktirtvrana bvła okrętem o pur­
purowych żaglaah, który kołysał śpie­
wającą I rozigraii.i Helladę, znacząc zło 
ty, niezatarty szlak 

piękna, dobra i prawdy. 
Starożytne kurtyzany odznaczały 

się świetnym umysłem, różnostronno 
ścią talentów i pięknością 

ry wszędzie prym wiodły . Ich pozor­
nie lekk i t ryb życia był kuźnicą, z któ­
rej wychodziły na świat niezniszczalne, 
wiecznotrwałe fundamenty kul tury. 
One dawały blask i wdzięk i życie te­
mu wszystkiemu, co dziś hellenizmem 
nazywamy i czem się chlubimy. 

Czy można się przeto dziwić, że 
właśnie te małżonki , narzeczone i kon­
kubiny, te „wie lb łądy" życia dobija­
ły się o względy i... nauki kur tyzan 
" / . n r bractwo rzemieślnicze pragnęło 
zasięgnąć światłych rad artystek życia, 
by choć jako tako utrzymać miłość i 
względy panów meżów, narzeczonych 
i kochanków. Gąsienice brały lekcje 

u motyli wszystkich barw. 
Powstawały całe szkoły heter Szkoły 
kokot — jeżeli kto woli Cnotl iwe Gre -
czynki uczyły się manjer i rozmowy, 
kunsztu miłosnego i towarzyskiego, sztu 
ki zachowania urody i ogłady charak­
teru, znajomości męskiej psychologii i 
zdobywania męskich względów. 

strował publiczności c iekawe doświad­
czenie. 

Zażądał więc od stewarda okręto 
wego, aby mu podał parę flaszek szam­
pana. Pasażerowie obejrzeli starannie 
te butelk i i stwierdzi l i zgodnie, że jest 
to 

pierwszorzędny szampan. 
Wówczas porucznik umocował oło-

wiankę do każdej z tych flaszek i spu­
szczał je kolejno do morza. Po upły­
wie dobrej chwil i wciągnął flaszki zno­
wu zpowrotem i poprosił, aby kapi tan 
zechciał je otworzyć. 

Jakież było zdumienie obecnych, 
kiedy z nieuszkodzonej, nieotwartej bu 
te lk i wy la ła się zamiast musującego 
soku zielonawa woda morska I Próba 
została powtórzona po raz trzeci ty lko, 
że t y m razem użyto do doświadczenia 
butelkę, k tóra należała do jednego z 
podróżnych, ponieważ wszyscy pasa­
żerowie podejrzewali , że chodzi tu o 

zręcznie wykonaną sztuczkę. 
Gdy wyciągnięto ją na pomost, oka­

zało się, że przy ołowiance pozo­
stała już ty lko szyjka od butelki Ze­
brani na pomoście podróżni, zdecy­
dowal i , że szkoda rzucać jeszcze jedną 
butelkę szampana na pastwę oceanu. 

Wysuwano różne przypuszczenia i 
próbowano na wszelki sposób komen­
tować to dziwne zjawisko. W e d l e jednej 
wiersji, kolosalny nacisk wód mógł 
wycisnąć jaktfdyby szamnan przez pory 
szkła i wepchnąć na jetfo miejsce cięż­
szą wode morska; o wiele prawdopo-
dobpiejszym wvdaje stę jednak w\ma-
dek trzeci, k iedy to wyciągnięto ty lko 
szyjkę flaszy, ponieważ olbrzymie ciś­
nienie mas wodnych mogło bardzo ł a ­
two zgnieść butelkę. 

Uderzenie krwi dn glony, ściskanie w okoL-
cy serca, brak tchu. uczucie strachu, przeczu­
lenie nerwowe, migrena niepokoi t bezsennołe 
mnga być fatwo usunłete przv używaniu natu­
ralne! wody gorzkie! ..rranclszka.Joz.la". 
Zilecana nrzez lekarzy. 

Drogocenne perły ze starożytnej Anglji. 
Płacono za nie duże sumv. 

Jak donoszą z Rzymu, kierownicy jtracy 
przy odkopywaniu świątyni Vjnus «*eiie' 
trix mają nadzieję odnalezienia śród szcząt 
ków świątyni napierśnika ozdobionego per 
lami ancielskien''' któr/ luljliss '"••/ar 
złożył w darze tej bogini w 48 r. przed nar. 
Jezusa Chrystusa, uzYiawszy ją 

za pran.ntkę twefi rodu. 
Jest rz-eczą mało znana, juk wysoko ce­

niono w starożytności pcrtv. po,.-:iodzą^e z 
fizyczna ' wysp Anglj i . Jak twierdzi Swetonjusz, naj 

G r a ł y biegle na wszelakich" instrumen-1 k r a i n * P r z e z ]e*'i0'lly.*Jt 
tach, znały gruntownie « • C e z a r a h y ł o W ™*clliV, m , e . 

filozofję i politykę. i '«« P » « i c h ? c *dobyc.u peret, zuajdywa 
Obcowanie umysłowe z heterami było "vel , na ich wyspach- Tacyt. O r ^ n e . i 

dla najwybitniejszych nawet mężów z g o d n y Bede, zaktfnn.k . hv<oryk ang.H 
najwyższą rozkoszą. Hetery umiały ba- i * i ( 6 7 5 - 7 3 5 ) , jednomy.lnn, wychwalają 
wić i uczyć, być podnietą dla zmysłów 
i podnietą dla umysłu. Hetety dawały 
natchnienie artystom, pokarm ducho­
wy uczonym, zadowolenie i radość ży­
cia wszystkim. W urządzonych z naj­
wymyślniejszym smakiem domach heter 
prowadzone by ły najwznioślejsze roz­
mowy o prawdach bytu. Roztrząsano 

podstawowe kwestje metafizyczne. 
Ustalano kanony sztuki. Wykonywano 
utwory poetyckie i kompozycje (mu­
zyczne. Prowadzono djalogi na najzawil -
S.-CJ tematy. Piękne amfitr jonki - hete-

piękność i wysoką wartość tych ; ereł. 
Do tysiącznego roku ery naszej perły 

angielskie cenione były uajwyżej po por 
'.uch indyjskich i perskich. Zwłaszcza pro­
wincja Wal j i północnej i Cumberlandu 

słynęła z ich obfitos'*. 
Jeszczo kronika Cumberlandu z 1777 

r. stwierdza, że pewna osoba, która używa" 
lu włościan tamtejszych <V> połowu muszel 
perłowych, zdobyła tyle pięknych pereł 
że jubilerzy lo/ndyńscy zapłacili jej za nie 
przeszło 800 funt. sztcrl. 

Najpiękniej-ze perły dobywane były 

Pierwszy most żelazno-betonowy przez Łabę. 

przeważnie z mięczaków słodkich, drob 
niejsze zaf w muszlach, nanoszonych do u j ­
ścia i-/.. k przez fale morskie. 

Dzisiaj po p«rłach angielskich pozosta 
ło tylko wspomntenle. 

Podsłuchane. 
K R Ó T K O W Z R O C Z N Y . " 

— Pan śpi w okularach? 
— Tak, bo chcę wyraźniej 

senne widziadła. 
widzieć 

N O W Y T E L E F O N . 
Pewien lekarz otrzymuje późnyn 

wieczorem telefon od swoich trzech ko­
legów 

— Przychodź zaraz do klubu, bt*" 
kuje nam czwartego do bridial 

— Co się stało? — pyta małżonka 
widząc, że mąż odchodzi. 

— O, kochanie, bardzo ciężki w y 
padek! Trzech lekarzy już tam jest! 

L E K C J A DOBREGO T O N U . 
— Co to jest takt? 
— Widzi pan, jeżeli otworzy pa* 

naprzykład drzwi łazienki i zobaczy tam 
kąpiącą się nagą kobietę, powinien pan 
wówczas cofnąć się natychmiast i powie­
dzieć: „Przepraszam pana!" To właś­
nie będzie takt. 

NA BALU. 
— Kto to jest ta stara ropucha tarr 

w kącie? 
— Moja żona! 
— Najmocniej przepraszam! Czy 

istnieje na świecie większy idjota ode 

Tak mój przyjacielu, ja! 
mnie? 

Przez Łabę zbudowano nowy most o kom biuowanej konstrukcji żeluzno " betonowej. 
Most spoczywa również na betonowych fi larach i ma przeszło kilometr długości. 

Każdy mały zuch 
rwie się do czytania swego pisemka. 

Najmilszy mu jest 

„Mały Kurjerw 
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